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Przedpłata kwartalna
wynosi w Poznania 2 tal. 15 sgr., w monarchii pru- 
skiój 8 ta1. 1 sgr. 3 fen . w Anstryi 6 guldenów, 
w Kieraczech 2 tal 21 sgr. 3 (en we Frani yi 18 fr., 
w Anglii 1 i. stt . w Szwec«t fi tal 15 sgr.. w Dani, 
4 tał. 2 sgr., we Włoszech 28 fr., w lizvmie ŁO tr 
w Szwajearyi 25 fr., w Belgii 16 tz., w Turcji 28 tr.

w Anieryee 8 dyl.
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Przedpłata kwartalna na Dziennik Poznański
wynosi od 1 pnżdziernlka 1870 w mieście Poznaniu 2 tal. 15 sgr., w obrębie państwa pruskiego 3 tal. 1 sgr. 8 fen., w Austryi 6 guldenów, w Niemczech 3 tal. 12 sgr., w Szwajcaryi 25 franków, we Francyi 18 fr., w Belgii 18 fr., 
w Rzymie 30 fr., w Turcyi 28 fr., w Angin 1 funt szterling, w Mołdowołoszy 7 Ul. 10 sgr., w Ameryce 6 dolarów, w Danii 4 tal. 25 sgr., w Szwecyi 5 Ul. 15 sgr.

Miejscowi prenumerować mogą w ekspedycyi Dziennika Poznańskiego przy placu Wilhelmowskim No. 8, jako tóż u

’ Królestwie Włoskióm 28 fr

G 
y té

pana ^Mforategro Koae, ■» Bazarze, pana C. Adnuukiega, ulica WrocUwska No. 9,
” '¿rkobfL ul>ca Wilhelmowska No. 9, „ K. Kry »nera, ul. Wodna i róg Garbar No. 15,

. . ” Knern, ulica Szkólna No. 11, „ dr. ,łfl'eHoiriexa, Chwaliszewo No. 13,
zamiejscowi zas po wszystkich królewskich urzędach pocztowego związku niemiecko-austryackiego lub tóż u naszych ajentów.

pana K. Kiraten, ulica Podgórna No. 14,
,. JV. Kantoroteieaa, ulica Szewska No. 1, 
„ Claaeen, ulica Fryderykowska No. 19,

pana iiydnra litach, plac Sapieżyóski No. 1/2, 
., K. JHeftaeH», Małe Garbary No. 11,
„ M. ł^rietllaentler, naprzeciw zegaru poczt,
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nn? v 8,kład p«czŁ?we?„ ^iqzkunierniecko - austryackiego prenumerować można: dla Francyi w Paryża: Librairie du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16; pułkownik
I«.eXw ,XPvPian« w’ J Hi~ L8A\Ó’ Zje£?_°5z°i!?Sh_ Londynie: księgarnia H. Bender, Little Newport Street, Newport Market.caryą przyjmuj . _ ....... ,____ „____________________ ,_______ ,....... ..........._______ vo____„OUUD1
I«»eruty przysyłane w języku niemieckim, które dopiero przetłómaezone być mają, powinny być spisane" jak najwy.aźnićj, jeżeli interesowane’ osoby nieThcą narazić sil" na zwłokę'

Dzienuika p zyjmują je tylko do godziny 10 z rana, polskie zaś do 11. Późniśj oddane inseraty już tego dnia w Dzienniku zamieszczonemi być nie m gą. Obwieszczenia i inseraty opłacają si
U lirilHjrnmV O WPłPSriP Hlłffldanio nroodriłalu ohndmw mnnh i— «1________a____ ____ ł-i__________lł__a__ i_._ c_______ t .*» . . v* .. . . . •« ».

Raczkowski rue du Pont de Lodi 1. Na całą Szwaj-

praszamy o wczesne składanie przedpłaty, abyśmy mogli obliczyć ilość nakładu. — Abonentom miejscowym za dopłatą 6 sgr. kwartalnie odsyfamy Dziennik codziennie do domu.

Ekspedycya Dsiennika Poznańskiego.
Plac Wilhelmowski No. 8

albo i odłożenie ich inseratu do dnia następnego, 
po 1 sgr. li fen. od wiersza.

Ekspedycy

efe
»ar

z
g

tztj
P«

POZNAN, 29 września.
Dnia 28 września 1681 roku wkroczyły wojska 

marszałka Louvois do Strassburga i odtąd przez lat 189 
powiewał sztandar francuski z wałów tój nadreńskiój 
dzielnicy. Dnia 11 sierpnia rb. rozpoczęli Prusacy ob­
legać Strassburg, a po 48 dniach bohaterskiój ze strony 
obielonych obrony, twierdza zmuszoną była kapitulo­
wać i to dziwnym trafem także właśnie 28 września. 
„Niemiecki Strassburg powrócił znów do Niemiec,“ 
wołają z radością wszystkie niemieckie dzienniki i do­
dają zaraz: „i już go nigdy z naszych rąk nie wy­
damy.“

Upadek Strassburga i TouTu wielkiego jest zna­
czenia nietylko pod względem wojskowym ale i poli­
tycznym. Nie dość, że obecnie drogą żelazną do Pa­
ryża cały park obleżniczy z pod obu twierdz zawieść 
bgdz:e można, ale co więcćj cala niemal Alzacja wraz 
z swą stolicą znajduje sie obecnie w reku Prusaków, 
którzy bez zwłoki przeprowadzać w niój poczną dzieło 
germanizacyi. Bitche, Pfalzburg, Scblettstadt i Nowy 
Breisach nie powstrzymają zapewne gospodarstwa prus­
kiego w Alzacyi ani na chwile.

Doniesienia z Paryża, jakie z źródeł prusko angiel­
skich otrzymujemy, brzmią bardzo smutnie, opiewają 
o rosnącój anarchii, o demoralizacji wojska itd., jednakże 
nie można doniesieniom tym bezwzględnój dawać wiary. 
Z Tours natomiast przynosi nam telegraf wciąż po­
myślne wiadomości, ale jakże im ufać można, skoro np. 
27 bm. rząd głosił, że Strassburg jeszcze miesiąc trzy­
mać sie będzie, a tego samego dnia, jak si© okazało, 
Strassburg rozpoczął układy o kapitulacyą...

Po rozerwaniu się rokowań pana Fravre’a z br. 
Bismarckiem usiłują obie strony przekonać Europę, że 
szczerze pragnęły rozejtnu i pokoju, ale ich chęci roz­
biły się o upór i przesadzone żądania przeciwnika. 
Prov. Corresp., którćj artykuł podajemy poniżój, 
zwala całą winę na Pana Favre’a; ten znowu w okól­
niku, którego streszczenie znajdzie czytelnik w telegra­
mach, wykazuje, że odpowiedzialność za dalszy rozlew 
krwi ciążyć bedzie na hr. Bismarcku, dążącym koniecz­
nie do zniszczenia Francyi i do nowych zaborów. — 
W istocie dość wejrzeć w gazety niemieckie, by zoba­
czyć czarno na bialem, jak apetyt anneksyjny wzrasta 
w całych Niemczech. Najumiarkowaósze nawet pisma 
żądają nietylko Alzacyi, ale i „niemieckiego“ pasa 
Lotaryngii, wspaniałomyślnie zrzekając sie „francuskiój“ 
części tój ostatnićj prowincji.

Times otrzymał z Saarbrücken z dnia 24 bm. do­
niesienie, jakoby na dniu poprzednim marszałek Bazaine 
ponownie usiłował sie przebić w kierunku kn Thionville, 
przyczćm po czterogodzinnój, bardzo zaciętćj wslce, 
snów do Metz został wparty. Nordd. Al Ig. Z tg. 
zaznaczając powyższą wiadomość, dodaie, że źródła 
niemieckie o żadnój nowój walce pod Metz nie wspo­
minają.

Organy ministeryalne pruskie nie przestają zacze­
piać i to coraz gwałtownićj Belgii, a mianowicie jćj

najpoważniejszego dziennika Iodóp. belge, który 
Nordd. Allg. Ztg zowie „Monitorem pana Favre’a.“ 
Taż sama ministeryalna berlińska gazeta, która rząd 
republikański w Paryżu nazywała dotąd „prowizorycz- j 
nym,“ nadaje mu obecnie po nieprzyjęciu przezeń pro- 
pozyeyi hr. Bismarcka miano „rządu rewolucyjnego.“ ' 
Nordd. Allg. Ztg uskarża sie wreszcie na Anglią, że 
mimo neutralności wciąż jeszcze zaopatruje Francyą 
w broń, na dowód czego przytacza list francuskiego mi­
nistra wojny do kapitana Simon w Londynie, zawiera­
jący polecenia względem zakupna broni.

marski zwiedzili wczoraj zamek margrabiny Dampierre, 
Guermantes, położony miedzy Lagny a Ferrióres, gdzie 
ich przyjmował szwagier właścicielki, margrabia de H lo- 
zan. Zamek z parkiem podobnym w rozległości i w stylu 
do parku w Versailles, w guśeie Le Nótre założony, 
starożytne siedlisko rycerzy francuskich, przedstawia 
mianowicie w zbiorze obrazów bogate historyczne wspo­
mnienia.“

O tém 1 o owém.

XLL
(Powody milczenia. — Osłupienie ogólne. — Kilka uwag nad 
tćm co się dzieje. _— Fatalizm. — Nasze położeni-; jakióm 
prawdopodobnie będzie. — Jego korzyści i niebezpieczeństwa. — 

P. Thiers.)
Niezmiernie dawno nie pisałem do was. Powodem 

tego były najprzód różne względy i okoliczności oso­
biście gawędziarza waszego dotykające, a więcój daleko 
ten stan pewnego osłupienia, jaki pewno nie mnie je­
dnego dotknął. Gdybyśmy, obudziwszy się rano, zoba­
czyli gruzy tam, gdzie był wczoraj gmach wspaniały, 
jezioro, gdzie była góra, las zamiast trawnika, nie star­
czyłoby chwil kilku, by przyjść do siebie, by szukać 
przyczyn tego przewrotu, zastanawiać się nad rezulta­
tami jego.

Cóż, gdy przed naszemi oczyma, niemal pod dłonią 
naszą wali się budowa, którą świat dotąd jako najpo­
tężniejszą uważał, a na gruzach tych powstaje coś 
nowego, nieznanego, pełne zgrozy i tajemniczości X?

Sądzę, że najtęższe głowy pogłupiały trochę, że 
najbardziój górą noszone nosy zostały na kwintę po­
dpuszczane, a najzajadlejsi dowcipnisie stracili do żartu 
ochotę.

Cała Europa otworzyła usta od ucha do ucha, ¡je­
dnym głosem powtarzała Mickiewiczowskie: Co to bę- 
«ia?... co to będzie?...

I możnasz się dziwić biednemu kronikarzowi, że 
i on języka w gębie zapomniał, a patrzał się jak inni, 
zdziwiony, osłupiały, oszołomiony na tę straszną tragedyą, 
dramatyczną od Szekspirowskich utworów, nielogiczniejszą

Dowiadujemy się z źródła niezawodnego, że dnia 
wczorajszego zawarty już został akt notaryalny zawię- 
zujący nową Spółkę pod firmą: Bank Rólniczo- 
Przemysłowy Kwilecki, Potocki i Sp.

Otworzenia interesu spodziewać się zapewne nie 
można przed 1 listopada, gdyż przerwana wojną orga- 
nizacya, urządzenie biurowości, a przedewszystkióm ścią- 
gmęcie I raty na nkeye, wymagają pewnego czasu. 
W obec niektórych wątpliwości, czy Bank z powodu 
wybuchłój wojny i towarzyszących jćj okoliczności nie­
przyjaznych przyjdzie w ogóle do skutku, ueieszyła nas 
powyższa wiadomość nie pomału, lubo sami nigdyśmy 
o skutku nie wątpili, wiedząc jacy mężowie, na czele 
projektu stanęli i w czyim spoczywa ręku ziszczenie się 
jego. A!e tóż im trudniśj wśród nas budować, tćm 
sympatyczniejszym nam jest objaw siły twórczój dziel­
ności moialnćj.

O ile wiemy jest udział w akcyach jeszcze nia- 
żebuy.

Wiadomości urzędowe.
Lekarz praktyczny dc. Hellmann we Wschowie miano­

wany został chirurgiem powiatowym powiatu Wachowskiego.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Staats Anzeiger podaje następujące urzędowe
doniesienie:

„Z głównój kwatery JKMości. Ferrières, 
24 września. Wczoraj powrócił JKW. książę następca 
tronu z Ferrières do Versailles. JKMoćć był w Fer­
rières w odwiedzinach u JKW. księcia Karóla pruskiego : 
w Ligny. Raczył tutaj przyjąć obiad, na któiy wszyscy i 
książęta w Lagny wkwaterowani zaproszeni byli: Ksią- ; 
żę Adalbert, pruski, książę Frydryk Wilhelm, heski, i 
w. książę sasko wejraarski, książę Luitpold bawarski ' 
i w. książę meklemburgsko-schwerioski. Po obiedzie 
odwiedził jeszcze JKMość pieszo JKWysokość w. księ­
cia sasko-weimarskiego i powrócił o 7 godzinie do •• 
Ferrières. Książę Karól pruski i w. książę sasko-wei-

Kreuz Ztg pisze: „Rokowania codorozejmu, mo- 
c i, którego miały być powstrzymane dalsze operacje 
przeciw Paryżowi, nie doprowadziły do żadnego skutku, 
Minister paryski Jules Favro przybył ua spotkanie się 
z hrabią Bismarckiem dnia 19 do głównćj kwatery 
w Ferrićres. Konfereucya odbywała się wieczorem dnia
19 aż ku północy i z rana dnia 20. Chodziło przy 
niéj o ustanowienie warunków przedwstępnych przy za 
wrzeć się mającym rozejmie, w ciągu którego życzył 
sobie rząd paryski powołać ogólną reprezentacją celem 
ustanowienia rządu dla Francyi. Hr. Bismarck ograni­
czył żądania swe przed zgodzeniem się ua taki rozejm: 
na oddanie Strassburga, jako tóż Toul i Verdun, aby 
zepewnić utrzymanie niemieckim armiom w czasie trwa 
nia zawieszenia broni. Co do późniejszych warunków 
pokoju, mianowicie co do ustępstw terytoryalnych nie 
toczyły się jeszcze żadne rokowania.

Pełnomocnik francuski opuścił kwaterę główną dnia
20 i powrócił do Paryża.

Dnia 23 oświadczył rząd paryski, że warunki ro- 
zejmu były tego rodzaju, iż ich przyjąć nie mógł.

Aby przed Europą usprawiedliwić zerwanie to ro­
kowań i aby naród francuski podburzyć do nowego, 
rozpaczliwego oporu, zdaje się (pisze w dzisiejszym nu­
merze Provinzial Corresponden z), że rząd rewo­
lucyjny uznał za potrzebne przedstawić żądania hrabie­
go Bismarcka w przesadzony sposób i przekręcić jego 
wyrażenia.

W ponownćj, nam:ętnój odezwie do francuskiego 
ludu powiada rząd, w Tours przebywający, że hr. Bss- 
m rek żądał także wydania najważnieiszćj warowni pa- 
ryskićj, f Ttu Mont Valérien, co wigcéj, że wyraził za­
miar swój poniżenia Franoyi do mocarstwa drugi go 
rzędu. Przy odrzuceniu tych wymag -ń wyraz 1 rząd re­
wolucyjny oczekiwanie, że Paryż, przywiedziony do roz­
paczy, pogrzebie się raczćj pod gruzami murów. Na 
tak bezwstydne warunki można, mówi odezwa, odpowie­
dzieć tylko bojem rozpaczliwym aż do noży. Francja 
podejmuje ten bój i liczy na całą swą ludność. — 
Twierdzenia, na których się odezwa opiera, są niepra­
wdziwe. Hrabia Bismarck ani nie żądał oddania Mout- 
Valérien, ani tóż n;e wyraził zamiaru zniżenia Francyi 
do potęgi drugiego rzędu.

Dla przy.-tinia na rozejm postawił on tylko żąda­
nia powyżćj wymienione, których umiarkowanie już 
w całój neutralnéj Europie je.-d uzaane. Co do przy 
sztego pokoju, to hrabia Bismarek już w ogłoszeniach 
swych najświeższćj daty nadmienił o rozmiarze mają­
cych się zażądać ustępstw terytoryalnych. Trzeba na 
to mieć pychę narodu francuskiego, aby w tćm upatry-

wać chęć zniżenia ąFrancyi na drugorzędne mocarstwo. 
: Pychę tę trzeba teraz, gdy tak umiarkowane warunki 
■ rozęjmu odrzucone zostały, przełamać w głównćm jćj 
; siedlisku, w Paryżu. Jak z jednćj strony rząd nasz 

z wszelką gotowością byłby przyłożył rękę do tego, aby 
j cierpienia wojny skrócić, tak z drugićj na przyszłość 

może i nie biz korzyści będzie, jeśli się ta wojna nie 
skończy, dopóki i stolica, którój lekkomyśluość i prze­
cenianie się całą Francyą opanowały, nie odbierze peł-
nćj swój miary cierpień i ciężarów.

Wielka przestroga i nauka, które ta wojna daje na­
rodowi francuskiemu, nie miałyby całój swćj wagi, gdy­
by się i na Paryż nie rozciągnęły. Niech się więc do­
pełni przeznaczenie dumnćj tój stolicy światu 1“

B. Francya.
(ObronaParyża.) Prusacy liczą na to, że zniewie- 

ściały rozkoszami Paryż nie zdobędzie się na tę energią 
i że w owój przeszło l'/a miliona ludności znajdzie się do- 
staczna większość, która zażąda kapitulacyi, jak tylko jój 
mienie zagrożone będzie. Go do bombardowauia bez 
wzięcia firtów, stawiają oni takie obliczenie: Forty 
południowe odległe są od muru opasującego na 2,200 
d> 2 800 kroków; przypuszczają, że ciężkie działa nie­
mieckie zaczną działać na takąż odległość od fortów na 
wyniosłości Sceaux, mamy około 5,000 kroków od muru 
opasającego. Doniosłość wielkich dział oblężniczych 
gwintowanych i moździerzy, dochodzi do 6 000 metrów 
i więcój, czyli przeszło 10,000 kroków, albo łokci, za­
tem znaczna jeszcze przestrzeń Paryża po lewym brzegu 
S ’kwany zostawać będzie pod skutecznóm działaniem 
pocisków nieprzyjacielskich, bez brania fortów (tnila 
jeografiezna liczy 12,000 łokci, czyli tyleż kroków). Nie 

î możemy tu rozpatrywać o ile te rachuby mogą być 
' skrzyżowane działaniem artyleryi francuzkiój, również 
’ ciężkiój, wycieczkami i innemi środkami wojennemi; 

przytaczamy je tylko jako obliczenie dzienników nie­
mieckich.

Wprzód jednak wojska niemieckie muszą zdobyć 
szańce tymczasowe, powznoszone przed fortami, i to nie 
tylko zdobyć, ale się w nich pod ogniem fortów utrzy­
mać, co jest rzeczą nie łatwą. W bitwie z 19 wojska 
to wzięły wprawdzie mały szaniec o 7 działach, ale mu- 
siały go opuścić, może zburzywszy go, bo pod ogniem 
fortów i nie starając się tego ognia uciszyć, zatrzymać 
go nie mogły. Pomimo więc wszystk.ch obliczeń dzien- 
uików niemieckich zdaje się, że do rzeczywistego bom­
bardowania Paryża trudno będzie przystąpić bez zdobycia 
pewnćj liczby fortów, a z opisu tych fortów podanego 
przez p. v. Vicheren, oficera sztabu pruskiego, wnioskować 
należy, że wojska niemieckie muszą się zaopatrzyć w nie­
zmiernie potężną artyleryą, by mogły mieć wyższość 
ognia nad artyleryą fortów także równie ciężką i nad 
artyleryą moru opasającego, która także będzie mogła 
do boju się mięszać. Jeżeli bowiem dzienniki niemie­
ckie słuszną robią uwagę, że forty owe zakładane były 
wówczas, gdy mianojtylkojdziała niegwintowane, że obliczane 
zatóm były na krótsze odległości, że dla tego nie ufor­
tyfikowano ważnych wyniośłości Sceaux, z drug’éj znowu
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od fars Offenbachowskich, o tyle prawdziwszą od rzeczy na 
scenie przedstawianych, że z niój 3ens moralny wypadnie 
prawdopodobnie bardzo smutny.

Nieraz zazdrościłem dziadom naszym, owemu po­
koleniu, które patrzało na pierwszą rewolucyą i napo­
leońską iliadę. Zaprawdę to, co się dziś dzieje, może 
wystarczyć za tamto tylko w odwrotnym stósunku. Wra­
żeń tu nie bruk, choć brak olbrzymów, a rezultaty mogą 
być donioślejsze jeszcze.

Ale nareszcie isłupienie, zdziwienie, jak wszystko 
na świecie minęło — a wrodzony człowiekowi zmysł 
krytyczny budzi się natychmiast i wyciąga wnioski 
i stawia hipotezy, i pragnie wydobyć jakieś światło, ja­
kąś ideę jaśniejszą z tego chaosu.

Myślący człowiek, w tćm co się dzieje, znajdzie 
przedewszystkióm nowy dowód, jak daleko Europie do 
prawdziwćj cywilizacyi, jak wojna demoralizuje ludność 
niby wykształconą i inteligentną.

Kiedy po r. 1863 Moskwa srożyć się zaczęła nad 
zwyciężoną ofiarą, kiedy okrutny rząd popychany był 
jeszcze ciągle na tój drodze krzykami prasy i opinii, 
sądzić było można, że rzeczy takie dziać się tylko mogą 
w barbarzyńskiój Moskwie, że tylko długie lata knuta 
i ciemnoty, a po części natura mongolska wyrobić mo­
gła ten dziwny, potworny widok całego narodu, żąda­
jącego niesprawiedliwości i mordu.

Dziś niestety iluzye podobne są niemożliwe... Wi­
dzimy oto naród o stu akademiach, naród, gdzie każdy 
umie czytać i gdzie piąta część wyższe pokończyła 
szkoły, naród filozofów i uczonyeh, naród Szylera i Klej- 
sta, który gani swe kobiety za współczucie dla nie­
szczęśliwych, który walczących a zdradzonych policzkuje 
ironią i śmiechem.

To już rzecz bardzo smutna, ale to jeszcze nie 
wszystko...

Że rząd wymaga odstąpienia pewnych prowincyi 
francuskich (a wątpić należy czy ich na seryo nie wy­

maga), to rzecz łatwa do pojęcia. Jest to zapewne błąd 
wielki, ale tylko błąd.

„Siła przed prawem.“ Dewizie tój wypada i na­
leży być wiernym, a tylko chodzi o to czy to prawo 
jest w sprzeczności z interesem zwycięzcy.

Ale na każdego myśliciela smutne, rozpaczliwe wra­
żenie robić musi ten wielki głos, który wybiega z Nie­
miec całych, głos wołający o Alzacyą i Lotaryngią. 
Sprawiedliwą jest rzeczą, że Niemcy odpychają obcą in- 
terwencyą, ale żeby naród cywilizowany w XIX wieku 
w lał o niewoln ków... tego się spodziewać nie było 
można... Jeżelić Niemcy nie umieją, czy nie chcą stanąć 
na wysokości swego czasu, jeżeli mścić się chcą, niech 
żądają pieniędzy, zburzenia fortec... wszystko dobrze... 
vae victis... ale łudził... ludzi wbrew ich woli?...

Rozumiem, że naród cały, caluteńki rzuca się do 
boju, by braci swych, wołających o pomoc z pod obcego 
uwolnić jarzma, ale żeby tych, których na wstępie roz­
strzeliwano dziesiątkami przyłączać 1... tego po uczu­
ciach ludu niemieckiego spodziewać się nie było 
można, i gdy dzisiejszy ferwor mienie, wstyd i żal 
czoła okryje.

Ze stanowiska historyograficznego zaś leży w tym 
fakcie głęboka nauka, którą nasz Malczewski w owym 
ślicznym wyraził wierszu:

Robak się lęgnie i w bujnym kwieciel...
Gdy zaś dojdzie do zenitu powodzenia, zaczyna 

upadać i błądzić. Czćm dla pierwszego cesarstwa Hi­
szpania, dla drugiego Meksyk, tóm oczywiście dla Prus 
stanie się Alzacya. Nierozsądkiem jest przypuszczać 
zupełny upadek Francyi. Będzie ona słaba, pojedyńczo 
wzięta, ale w przymierzu z innemi będzie zawsze, na­
wet nazajutrz po najsmutniejszym pokoju, wrogiem nie­
bezpiecznym. Wszak jeńcy sedańscy i armia Bazalna 
stanowią już wcale poważną i do boju zaprąwną siłę... 
Prusy marzyć przecież nie mogą, żeby wojna dzisiejsza 
była ich wojną ostatnią... Prędzój lub późuiój czeka je 
olbrzymia walka z Moskwą, prędzój jeszcze może mniój

niebezpieczne, ale rozpaczliwe starcie z Austryą.
A gdy do tego przyjdzie, to dla obrony takiój Al­

zacyi trzymać będzie trzeba najmniój trzy kroć sto ty­
sięcy żołnierza.

To tóż dziś, już nie będąc wcale prorokiem, prze­
widzieć można, że jeśli Prusacy zabiorą większy lub 
mniejszy kawałek francuskiego terytoryum, to słońce ich 
już z zinitu schodzić zaczyna, by na horyzoncie histo­
rycznym zrobić miejsce nowój gwiaździe... Moskwie...

A szkodal... Jeżeli już Francya ma być zgniecioną, 
jeżeli ma zniknąć lub na czas jakiś osłabnąć jój wpływ 
uszlachetniający i cywilizacyjny, toż w takim razie le- 
pićj zawsze, żeby światem władnęły Niemcy jak dzicz

; moskiewska.
Ale takie to już jest fatalne prawo każdego zaboru, 

że we własnćm łonie nosi zarody zguby. Nikt zapewne 
panu Bismarckowi nie odmówi genialnych zdolności 
aui szerokiego poglądu i bystrości. Wie on niezawo­
dnie lepiój od innych, że zwycięstwa obecne, stawiając 
Prusy na szczycie potęgi, zmieniają radykalnie tory ich 
dotychczasowój polityki i nowe wkładają obowiązki.

Prusy dotąd mogły być obojętne dla spraw wscho­
dnich, których zresztą dostatecznie broniły Francya 
i Anglia. To neutralne stanowisko pozwalało im żyć 
w przyjaźni z Moskwą, z którą zresztą łączyły je i in­
ne względy.

Ale dziś pierwsza potęga kontynentalna z preten- 
syą do zostania kiedyś potęgą morską, zjednoczone 
Niemcy nie mogą lekceważyć sprawy wschodniój i mu­
szą w niój zająć stanowisko, dotąd przez Francyą zaj­
mowane.

To jut jedno wystarczałoby, by prędzój lub późnićj 
rozpalić bój śmiertelny między sąsiadami.

Drugim, równie ważnym powodem, jest kwestya 
panowania na Bałtyku, który Niemcy i Moskale za 
Bwoje wewnętrzne uważają jezioro. Do opanowania zaś 
wybrzeży tego morza Prusy mają wyborny pretekst 
w germańskich częściach nadbałtyckich prosincyi, do



strony przytoczyć należy, że z tego samego powodu nie 
można dziś pono atakować pojedyńczych fortów, tylko 
od razu całą ich linią, albo przynajmniój trzy, i że mur 
opasujący, który z dawną artyleryą byłby skazany na 
bezczynność, dziś także przy pierwszym już ataku 
odezwać się może, mając działa dwakroć i więcój razy 
donośniejsze jak te, dla których był budowany. Forty 
Paryża według p. v. Vicheren są uzbrojone działami 
marynarki, działa te mają więc jeden z czterech 
przyjętych przez marynarkę francuzką wagoroiarów 
0,16,-0,19,-0,24,-0,27 metra (16, 19, 24, 27 centy­
metrów), najmniejsze z nich 16 centymetrowe rzucają gra­
naty stożkowe wagi 31,5 kilogramów czyli 76 funtów 
wagi na odległość pod kątem 10 metrów 3,500 czyli
6.120 łokci, a pod kątem 35 stopni 7,500 metrów czyli
13.120 łokci. W miarę powiększania kalibru zwiększa 
się waga pocisku, która w działach 27centymetrowych 
może dochodzić do 216 kilogramów czyli 540 tuntów, 
doniosłość jednak strzału mało się powiększa. Zresztą 
i powyższa doniosłość już jest aż nadto wystarczająca, 
bo wynosi pod kątem 35 stopni przeszło milę, a pół 
mili pod kątem 10 stopni. Powiedzieliśmy, że forty 
południowego frontu Paryża są oddalone od muru opa­
sującego na 2,200 do 2,800 kroków, to jest na mniój 
więcój ’/6 do ’/4 mili, odległość zaś ich pomiędzy sobą 
wynosi 3,000 do 4,000 kroków, mogą więc bardzo wy­
godnie krzyżować swój ogień i bronić się wzajemnie, 
będąe uzbrojone działami morskiemi kalibru 16 centy­
metrów. W każdym razie powtarzamy i dziś to, cośmy 
już kilkakrotnie powiedzieli, że nie tyle w sile, murach 
obronnych, w potędze artyleryi, ile w dzielności ludu 
leży obrona wszełkiój twierdzy, w rozumie i talencie 
komendy, w mgztwie komenderowanych. Co do zwłoki, 
jaką wojska niemieekie w przystąpieniu do oblężenia 
i bombardowania okazują, dzienniki niemieckie utrzy­
mują, że to rzecz mniejszéj wagi dziś, kiedy opasanie 
Paryża zostało dokonane. Okolice Paryża są tak gę­
sto zabudowane, że armia niemiecka znajdzie w nich 
dostateczne zimowe kwatery, żołnierz osłonę przed nie­
pogodą: październik zresztą liczy się do pięknych mie­
sięcy w tój części Francyi, nawet w połowie listopada 
w Paryżu na bulwarach goście kawiarniani wysiadują 
na ulicy. Wprawdzie na południu i zachodzie Francyi 
z wielką usilnością pracują nad utworzeniem nowych 
armii, ale dzienniki niemieckie przypominają, że nawet 
Napoleon I po katastrofie z 1812 potrzebował czte­
rech miesięcy do utworzenia nowéj armii, rząd zaś 
tymczasowy do téj pory ma zaledwie trzy tygodnie.

Podaliśmy już urzędowy raport księcia meklem- 
burgskiego o kapitulacyi Laonu i wysadzeniu tam­
że w powietrze prochowni, które tylu ludzi życie ko­
sztowało. Dziś napotykamy w Glaneur de Saint 
Quentin list o tym samym wypadku, pisany z Laonu, 
następującój treści:

„Sztab główny nieprzyjacielski zawarł z municy- 
palnością laońską kapitulacyą, ktôréj osnowa nie jest 
nam znaną, lecz która otwierała nieprzyjacielowi mia­
sto i cytadelę, nie przesądzając innych nie wiadomych 
nam warunków. W chwili gdy jenerał podpisywał ka­
pitulacyą nastąpiła eksplozya; jedni mówią, że z roz­
kazu jenerała, drudzy zapewniają, że jenerał zaklinał 
się na słowo honoru, iż obcym jest temu podstępowi. 
Wolimy ostatnią wersyą tak dla honoru Francyi, jak 
z powodu złowrogich następstw, jakie pociągnęło za 
sobą to zgubne postanowienie. Zdaje się być jednak 
pewném, że proch podpalił żołnierz od inżynieryi. Wy­
buch był straszny, 160 jest zabitych, 200 lub 300 ran­
nych. Domy około cytadeli zostały zniszczone, kilka 
z nich wstrząsło się w posadach. Laon jest w rozpa­
czy. W ehwili gdy nastąpił wybuch, gwardya ruchoma 
defilowała bez broni przed sztabem pruskim. Oficero­
wie stali obok oficerów nieprzyjacielskich, czekając na 
postanowienie o swoim losie. Prawie wszyscy zostali 
zabici lub ranieni. Książę meklemburgski odniósł ranę 
w łopatkę, jenerał komendant placu w ramię. Kilku 
oficerów pruskich zostało ranionych.

Szaleństwo to zatém, gdyż tak nazwać można ten 
krok rozpaczy, pozbawiło życia około 500 osób wojsko­
wych lub cywilnych z naszéj strony, podczas gdy ze 
strony nieprzyjacielskiéj kilku tylko oficerów było ra­
nionych. Dowódzca armii pruskiéj kazał natychmiast 
aresztować jenerała, prefekta, prokuratora cesarskiego, 
mera i dwóch adjunktów, oraz sześciu znaczniejszych 
mieszkańców miasta. Wczoraj miał się rozstrzygnąć 
los owych zakładników, który nam nie jest jeszcze wia­
domy. Z jakiójkolwiek strony wyszedł rozkaz podpale 
nia prochów, będących pod cytadelą, potępiamy go w imię 
lojalności i honoru.“

PRUSY
* Berlin, 28 września. O warunkach pokoju pi- 

sze Prov. Corresp.:
„Kanclerz Związku hrabia Bismarck oznaczył na­

przód z jasnością i stanowczością, właściwą jego poli-

których tóż rzeczywiście więcój mają prawa, jak do Al- 
zacyi lub Szlezwigu. Nareszcie Niemcy widzą dobrze, 
czóm będzie Miskwa za lat kilkanaście, jeżeli zwłaszcza 
na jój czele los postawi jakiego genialnego człowieka, 
co się przecież zdarzyć może.

Osłabić więc Moskwę, odepchnąć ją od Bałtyku, 
rzucić zaporę zachciankom jój na Konstantynopol, jest 
dla dzisiej zych Prus zadaniem najważniejszóm, kwe3tyą 
życia i śmierci.

Dla mocarstwa, które we dwa miesiące zgniotło 
bohaterską Francyą, zadanie to łatwe, tóm bardziój, że 
przy dobrój woli znajdzie sprzymierzeńców i w nas i w Au- 
stryi. Ale nie jest to znów wcale dziecinna zabawka, 
i do walki z caratem potrzeba będzie tak samo rzucić 
masy jak do walki z Francyą.

Ó wszystkich tych elementarnych i w oczy bijących 
pewnikach wie zapewne znakomity kanclerz związkowy, 
a jednak taki jest fatalizm każdego militaryzmu, że 
wbrew wszelkim rachubom chce do nogi Niemiec przy­
kuć kulę alzacką i z Francyi zrobić najwierniejszego 
sprzymierzeńca Moskwy.

Nikogo tćż dziwić nie powinno, że mimo krzyków 
opinii, urzędowy organ pstersburgski tłómaczy Francu­
zom, że coś odstąpić powinni. Zabór Alzacyi, to dla 
Moskwy nowa, potężna armia, to zrównoważenie do pe­
wnego stopnia kwestyi polskiój, to wielkie szansy zwy- 
cięztwa.

Jak u nas pragnienie niepodległości, jak we Wło­
szech zjednoczenie, tak we Francyi odzyskanie straco­
nych prowincyi stanie się namiętnością panującą, hasłem 
narodowóm. Wszelki rząd, a raczój wszytkie rządy 
będą musiały cel ten kłaść jako racyą swego bytu i do 
niego dążyć.

Utrzymują, że Francya nawet przy najłagodniej­
szych warunkach nie przebaczy swój hańby i klęski 
i do odwetu dążyć będzie. Prawda — ale inna rzecz 
nieokreślone, idealne pragnienie zemsty, a inna, cel no- 
wój walki jasny, widoczny, dotykalny. Pierwsze ostyga

tycznym decyzyom, stanowisko niemieckich rządów do 
pokoju, zawrzeć się mającego.

Należy do ważnych przymiotów naszego niemie­
ckiego męża stanu, że w przeciwieństwie do sztuki pań­
stwa tającój się, otwarcie wypowiada w stósownój chwili 

i wielkie cele polityki, tudzież zadania, jakie uważa pod 
; każdoczasowemi okolicznościami za stósowne do speł­

nienia.
Wielka moralna potęga, która kieruje nim w tra­

ktowaniu politycznych kwestyi, wzmaga się jeszcze 
przez to, że hrabia Bismarck w całój swój działalno­
ści opierać się może na głębokiój wspólności z na­
rodem niemieokim i na zentuzyazmowanóm pochwalaniu 
jego kroków.

Dyplomatyczne wyrażenia się kanclerza Związku 
mają poczęści charakter dyplomatycznych faktów, gdyż 
opierają się one nie tylko na jasnćj i zdeterminowanój 
woli, ale zarazem na poczuciu siły politycznój i ma- 
teryalnój, ażeby przeprowadzić i osiągnąć to, jło czego 
zmierza.

Również i teraz ogłosił hrabia Bismarck do po­
koju zawrzeć się mającego prospekt i żądania, w których 
widzi się wspomaganym przekonaniem i silną wolą ca­
łych Niemiec. Porówno z nim domaga się niemiecki 
naród rękojmi dli przyszłego bezpieczeństwa Niemiec 
i świadom jest, że rękojmie te będą zarazem rękojmiami 
dla pokoju Europy.

Hrabia Bismarck może się rzeczywiście powołać na 
jednozgodny głos niemieckich rządów i niemieckiego 
narodu, jeżeli żąda, ażeby Niemcy, wystawione od wie­
ków na napady francuskie pod różnetni rządami, osło­
nione zostały lepszą granicą od dotychczasowćj; może 
on również w imieniu narodu niemieckiego zapewnić, 
że fortece Strassburg i Metz, które w posiadaniu Fran­
cyi zawsze są jedynie bramami do wycieczek przeciwko 
Niemcom, w posiadaniu niemieckióm będą przedmurzami 
obrony i pokoju. (?)

Francya zna dziś w głównym zarysie warunki, ja­
kie zwycięzkie Niemcy postawią przy zawarciu przy­
szłego pokoju.

Pogląd na historyą ostatnich sześciu lat polityków 
francuskich przekona, że hrabia Bismarck w przebiegu 
rozwoju stósunków politycznych za każdym razem tylko 
te żądania stanowczo oznaczał, które wśród każdorazo­
wych okoliczności uważał za niezbędne, że natomiast 
z dalszóm trwaniem walki, z powiększeniem naszych wy- 
sileń, ofiar i rezultatów w równój mierze i żądania swoje 
wzmagał.

Podczas zawikłań szlezwicko-holsztyńskich dowie­
działa się tak Dania jak i książę Augustenburg, że od­
rzucenie umiarkowanych żądań pociągało za sobą po 
dalszych zwycięstwach wymaganie i przeprowadzenie co­
raz uciążliwszych warunków.

I w austryacko-niemUckićm przesileniu roku 1866 
oznacza hrabia Bismarck żądania, jakie w interesie nie- 
miecko-narodowym w obec Austryi i innych państw nie­
mieckich uważał za konieczne postawić, w każdóm sta- 
dyum z większą stanowczością — z odrzucenia ich roz­
wijał się bieg stawianych żądań i końcowych warunków 
pokoju.

Jeżeli teraz hrabia Bismarck bez ogródki wypowie­
dział warunki, które w głównój rzeczy, to jest dla przy­
szłego bezpieczeństwa Niemiec i dla pokoju europej­
skiego uważa za niezbędne, to francuscy politycy zwa­
żyć powinni, że przedłużenie bezowocne z ich winy wojny 
w żadnym razie przyczynić się nie może do złagodzenia 
warunków przyszłego pokoju.

Francya nie może już mieć nadziei przemienienia 
swoich klęsk na zwycięstwo; (?) wojskowa jój siła została 
złamana; wszelkie dalsze prowadzenie wojny jest pró- 
żnóm i dla tego podwójnie zbroiniczóm rozlewaniem 
krwi. (?) Francya, na którój ciąży wina rozpoczęcia wojny, 
odpowie i za dalsze ofiiry, których jeszcze prowadzenie 
wojny wymagać będzie.

Hrabia Bismarck oznaczył żądania, jakie Niemcy 
niewątpliwie postawią; Francya powiona ztpobiedz, 
ażeby końcowe warunki pokojowe nie były uciążliwsze.“

Jenerał Steinmetz przybył tu z teatru wojny.

* O polityce pod względem Francyi czytamy w na­
czelnym artykule augsburgskićj Allg. Ztg następujące 
uwagi:

„Pełne wytwornój względności obejście, jakiego do- 
znaje wzięty do niewoli cesarz Francuzów, obndza mo- | 
cne nieukontentowanle tu i owdzie tak na północy, jak 
i na południu Niemiec. Gorżkie słyszeć się dają użs- ; 
lania na to, że człowiek, który z dobrym namysłem tak ; 
zgubną wywołał wojnę, który z zimną krwią tyle nam ’ 
złego uczynić zamierzał — siedzi sobie teraz spokojnie i 
i wygodnie w jednój z najpiękniejszych rezydencyi, za- i 
miast być w cytadeli jakiój zamkniętym. Użalania te ' 
są nie słuszne i bezcelowe; na obszerności lub ciasn#- 
ści więzienia bynajmniój tu nie zależy; a czyż nie do­
syć i tak jest poniżony ten, którego skinieniom nie da- , 
wno jeszcze wielkie państwo było posłuszne, którego ; 
każdemu słowu ciekawie przysłuchiwał się świat wszy­

z czasem i niezdolne natchnąć do wielkich wysileń, dru­
gie stoi przed oczyma ciągłe i przypomina się jako obo­
wiązek patryotyczny.

Zabór wschodnich prowincyi, zamiast osłabić 
Francyą, zdwoi jój siłę moralną, tworząc chorągiew, 
około którój skupią się wszyscy. Od dnia pod­
pisania pokoju, rozpocznie się tam praca uparta 
i systematyczna w celu odzyskania straconych pro­
wincyi. Francya stanie się wielkim obozem i ol­
brzymią fabryką narzędzi morderczych. Ujrzymy wkró­
tce system pruski poboru, zobaczymy nowe uzbro­
jenia Paryża, a dyplomacya francuska rozpostrze całą 
sieć intryg, by wszędzie Niemcom szkodzić. I im pó- 
źniój nastąpi nieuniknione starcie nad Niemnem i Wi­
słą, tóm Niemcy dotkliwiój uczują ogrom błędu, jaki 
dziś chcą popełnić.

Terytoryum Francyi zostawić nietknięte, a leczyć 
się będzie z ran zadanych i długie lata odpoczywać po 
okropnój klęsce, zabrać jój najpiękniejsze prowincye, 
a ostatnie siły wydobędzie, ostatniego franka wyrzuci, 
by je odzyskać.

I wartoż to dla paru milionów niewolników, dla 
kilkuset mil kwadratowych ziemi całą przyszłość obar 
czać takim ciężarem, samochcąc kompromitować rezul­
tat przyszłój walki z Rosyą? Ale jak powiedziałem, 
kto uważnie czyta historyą, ten wie, że zawsze w po­
wodzeniu samóm leży ziarno przyszłego upadku.

Cokolwiek jednak się stanie wraz z ogólną zmianą 
stósunków europejskich i nasze położenie zmienić się 
może. Starcie między Rosyą i Niemcami, starcie, jak 
się zdaje nieuniknione, bo w naturze rzeczy leżące, wy­
dobywa nas znów na arenę polityczną i bez przyłoże­
nia się nawet naszego podnosi naszę sprawę. Dowodem 
tego artykuły gazet moskiewskich.

Niemieckie dzienniki bardzo naturalnie milczą do­
tąd, ale nie potrzeba być prorokiem, żeby przewidzieć, 
że niedaleki już czas, gdy i one zaczną się nami wię­
cój zajmować.

stek? Nie należy przecie zapominać, iż w chwili kapi­
tulacyi był to niezaprzeczenie monarcha, że w imieniu 
jego sprawowała rządy regencya, żadnym jeszcze upad­
kiem wtedy nie zagrożona; że godziło się zatóm prze­
widywać, iż po zawarciu pokoju monarcha ten wróci do 
panowania: a skoroby się Francud panowaniu jego pod­
dali, nie do Niemiec bynajmniój należało temu się sprze­
ciwiać. To wszystko zważywszy, wypadało przez sarnę 
choćby oględność po królewsku z jeńcem się obchodzić, 
ażeby w danym razie prostą i przyzwoitą mieć drogę 
do traktowania z nim o pokój.

Ależ — zarzuci nam kto — Napoleon już nie jest ce 
sarzem, przestał nim być od dnia 4 września; — za­
rzut to jednak bardzo słaby. Jakżeby wyglądało i czy- 
by to godności samego monarchy Pras nie uwłaczało, j 
gdyby z powodu paryskiego przewrotu zmieniał dziś po- ; 
stępowanie swoje, osobistóra zapewne przyrzeczeniem po­
ręczone? Zdaje się, że tego wyłuszczać i tłómaczyć nie 
potrzeba. Ważniejszy jest zarzut ten, iż odzywania się 
półurzędowych dzienników berlińskich naprowadzają na 
domysł, że kierownicy niemieckiój polityki powzięli za­
miar ponownego osadzenia Napoleona na francuskim 
tronie, że do tego wojska niemieckie służyć mają i krew 
niemiecka ma się za to przelewać. Byłaby to rzecz 
haniebna zaiste 1 Szczęściem, iż podejrzenia te żadnego 
nie mają fundamentu. Jak dotąd polityka niemiecka 
ogranicza się na przewidywaniu i przypuszczaniu tój 
ewentualności, że Napoleon może jeszcze do władzy po­
wrócić, to nie znaczy wcale jak sądzimy, żeby mu 
Nieme? do tój restauracyi dopomagać miały, i Fraucu- 
zom go narzucać. Należy przecie mniemać, iż przed 
rozpoczęciem wojny musieli nasi statyści wszystkie jój 
możliwe następstwa gruntownie rozważyć. Jeżeli więc 
panowanie Napoleona III trwało przez ciąg wojny nie­
wzruszeni«, Niemcy nie miałyby żadnój racyi domaga­
nia się jego usunięcia, zadawalając się tóm, że go skar­
ciły, upokorzyły i uzyskały gwaraneye trwalszego nadal 
pokoju. Niechby sobie zresztą Francuzami rządził, nie 
do nas przecie należy o ich wewnętrzne sprawy się 
troszczyć. Z tego samego względu wypadało polityce 
niemieckiój wyrzec się wszełkiój myśli interwencyi w ra­
zie innym, tj gdyby w ciągu wojny inna jaka władza 
na czele Franeyi stanęła. Ewentualność ta niezawodnie 
była w rachubie naszych statystów objęta; boć już na 
parę lat przed wojną uchodziło to za pewnik w całój 
Europie, iż pierwsza przegrana bitwa tron Napoleoni- 
dów zŁrąz wywróci. Tak jednak źle nie było: pomimo 
klęski pod Wtissenburgiem, Woerthen, Saarbrücken 
i trzykrotną pod Metzem panowanie cesarskie utrzymy­
wało się bez żadnej nawet opozycyi, dopiero po seduń- 
skiój katastrofie runęło; lecz nie tyle skutkiem wysileń 
swych przeciwników, ile raczój skutkiem bezradności 
swych przedstawicieli i zwolenników w Paryżu. Oka­
zało się więc panowanie to mocmejszćm, niż mniemano, 
czyli co m jedno wychodzi, że opozycyjne żywioły nie 
miały dość siły i oparcia w narodzie, aby uderzyć nań 
wprost, gdy go jeszcze okrutne na polu wojennóm po­
rażki nie zachwiały; lecz po tych dopiero ciosach rzu­
ciły się na upadłą już z własnój niemocy potęgę 
i uchwyciły ster, który z osłabionych wymykał się 
dłoni.

Pytanie teraz, czy rząd, takim sposobem z ulicy po­
wstały, będzie mógł wytrzymywać natarcie ze stroDy 
wojsk niemieckich przeciw Paryżowi przygotowane? Ale 
choćby nawet i wytrzymał, cóż dalój widzimy? Oto 
w Lyonie i Marsylii utworzyły się inne rządy republi­
kańskie, poczynające sobie na własną rękę, niezależnie 
od Paryża, a po wsiach bonapartyRtowskie uczucia wcale 
nie ostygły. Pomijamy legitymistów i orleanistów — 
lubo i ci nie zupełnie jeszcze zrezygnowali; ale za to 
socyalizm już się miejscami wynurza i straszliwóm grozi 
zamieszaniem. Cóżby więc było w tóm dziwnego, gdyby 
przeważna liczba tych, którzy coś posiadają, a zatóm 
coś mają do stracenia, przerażona chaotycznym kraju 
stanem, gotową była za jaką bądź cenę uchwycić rękę, 
któraby tylko ocalenie od anarch i zapewniła. Ze zaś 
ręką taką może być w końcu ręka Bonapartego — któż 
temu stanowczo zaprzeczyć odważy i czemu to jedno 
przypuszczenie miałoby być wyłączone, zwłaszcza, że jak 
wspomnieliśmy, wielka ezęść ludności wiejskiój ma wy­
trwałe do tego imienia zaufanie? Byłby to zwrot bar­
dzo dziwny bezwątpienia; lecz w braku czego lepszego 
nie zupełnie nieprawdopodobny; a w takim razie dla 
czego miałyby się Niemcy temu sprzeciwiać? Oto wzglę­
dy, dla których przyda się mieć Napoleona w rezerwie. 
Będzie go Francya potrzebowała, to go jój oddamy i to 
bez najmniejszego ubliżenia jego godności. Jakiój on 
zaś potem będzie używał powagi i godności w oczach 
Francuzów, to nas również zgoła nie obchodzi.

Nam chodzi przedewszystkióm o Alzacyą i Lotaryn­
gią. Gdyby byli Francuzi po pierwszój przegranój bi­
twie jarzmo napoleońskie zrzucili, gdyby następnie sta­
nął u steru rząd, tyle mający gruntu w narodzie, tyle 
rozeznania i mocy, ażeby módz przystąpić do zawarcia 
pokoju na koniecznych podówczas warunkach, to zape­
wne, iż Niemcy umiarkowaliby bardzo żądania swe co

Pocieszający to objaw. Dowodzi on, że świętój 
sprawy stłumić i zabić niepodobna, że prędzój czy pó- 
źnićj podniesie się ona w Gałói wielkości swojój i póty 
niepokoić będzie, aż się ją wedle sprawiedliwości za­
łatwi.

Zwrot ten na lepsze nie jest wprawdzie dotąd ni- 
czóm więcój, jak hypotezą, ale na naturze rzeczy opartą. 
Na nieszczęście żyjemy w wieku, w którym wszystko 
się dzieje wbrew wszelkim rozumowaniom i logice.

Bądź co bądź, jednak sytuacya jest ważna i wy­
maga zastanowienia. Bardziój niż kiedykolwiek należa­
łoby się skupić, a uczciwą i spokojną dyskusyą wytwo­
rzyć sobie jasne pojęcie o tóm, co jest i baczyć uwa­
żnie na każdy nowy objaw, na każdą zmianę, których 
teraz tyle i tyle codziennie.

Pamiętać także należy, że wszystkie nasze dotych 
czasowe, że się tak wyrażę austryackie kombinacye 
i marzenia stanowczo przez samąż Austryą zniszczone 
zostały. Austryi nie ma... Zabiła się, pozwalając 
zgnieść Francyą. Sedan był Sadową straszniejszą tylko 
daleko. W dzisiejszym składzie Austrya jest niemo­
żliwą. Przetworzyć się zaś może jedynie za łaską 
i przyzwoleniem Prus. Czy jednak znana mądrość jój 
mężów stanu nie popchnie jój właśnie w objęcia Mo­
skwy, lub czy dzięki wahaniu się i głębokiój dyploma- 
cyi p. Beusta obaj sąsiedzi nie pogodzą się na czas ja­
kiś jój kosztem, w tóm kwestya właśnie.

Dwie są tylko dla niój drogi. Albo dobrowolnie
i póki czas jeszcze zrzec się prowincyi niemieckich, 
i za tę ofiarę uzyskać kompensatę w prowineyach pol­
skich, albo, lawirując i dyplomatyzując, spowodować przy­
mierze moskiewsko-pruskie i stracić wszystko prócz • 
Węgier. j

My jednak ani możemy ani powinniśmy opierać 
się na tój ruinie, która w ostatnich zwłaszcza czasach 
pokazała, jak jest do grantu spruchniałą. Zadaniem 
naszóm dzisiejszóm jest wyrobić w sobie taką siłę, żeby 
przymierze nasze coś znaczyło. Niedaleką jest chwila,

do ustępstw terrytoryalnych, widząc w duchu i usposo. 
bieniu narodu francuskiego, samorzutnie wyswobadzai»' 
cego się z pod swawolnych "rządów, dostateczną pr4' 
szłćj dla siebie spokojności rękojmią. Niezmierne ofiar» 
krwi i żywotów ludzkich byłyby dla obu stron oszczJ 
dzone, więc i łatwićj nam byłoby wymagania nasz 
ograniciyć. Stało się niestety inaczój. Naród franca 
sbi głośno i wyraźnie napoleońską napaść potwierdzi}' 
a i nowozaprowadzony rząd przemawiał zrazu językjetn’ 
żadnój nadziei porozumienia nie zostawiającym. 
dzimy więc ponownie, iż mamy do czynienia z są3ia' 
dem, który cale tego za niesłuszne nie uważc uderzyć n" 
nas, z^upić i ziemie nasze zabierać, byleby się tylk0 
udało. Przeciw takiemu sąsiadowi trzeba się konieczQi° 
zabezpieczyć o ile to jest moiliwóm, a wiekowe doświa/ 
czenie wskazuje, że najskuteczniejszym i najprostszyni 
zabezpieczania się środkiem jest znaczny terytorv»lnv 
nabytek.

Wszystkie przeciw temu argumenta kosmopolity 
cznćj demokracyi i wszkstkie ostrzeżenia i perswkzy^ 
obcych ed tego nas odwieść nie powinny. Straszą 
że Alzacya i Lotaryngia będą dla Niemiec rodzajem ni^ 
przejednanój Wenecyi — pomimo to spróbujemy i zdaje 
nam się, że jak będąc niegdyś niemieckiemi sfrancuzib 
się potóm te prowincye, tak po niejakim czasie napo, 
wrót zniemczyć się mogą. Idzie dalój pogróżka, 
Francya nigdy straty takiój nie zniesie, że będsie nieu- 
gaszoną pałała zemstą, a straciwszy Alzacyą i Lotary^ 
gią, nie będzie jeszcze do tyła osłabioną, żeby się z 
sem zemścić nie mogła. D»jmy na to, że tak będzie- 
więc tóm większy mamy obowiązek pograniczne te kraje 
przy sobie zostawić. Wiemy o tóm dobrze, iż wiecznego 
pokoju z Francyą mieć nie będziemy, Francya zachowa 
pokój dopóty tylko, dopóki będzie musisła, zebrawszy 
zaś siły, dawnćj znów nabierze zamaszystości i gdyby 
nawet pozosta!a w dotychczasowych granicach, zachce 
jój się niezawodnie lewego brzegu Renu. Na jedno 
więc wyjdzie, a przeciw tym właśnie zachceniom zyska­
nie dalszój i obronniejszój granicy jedyną możliwą jest 
gwarancyą."

* Korespondent berliński Czasu takie czyni uwsgl 
nad obecną sytuacyą:

„Spodziewają się tu, że w pierwszych dniach pa. 
ździernika król Wilhelm odbędzie wjazd do stolicy Frań- 
cyi i jeżeli nadzwyczajne wypadki nie zajdą, utoruje 
drogę do powrotu swego dobrego brata Napoleona III. 
Projekt restauracyi miał na nowo zyskać od tytoości 
Favra w głównój kwaterze; przekonano się bowiem, iż 
Favre nie jest w zupełnój zgodzie z kolegami a za re­
publikańską trzynastką — kompletna pustka i zawarcie 
z nią pokoju prawie fizycznćm niepodobieństwem. Żeby 
zaś cesarstwo i prawego monarchę przywrócić, dość 
zwołać senat i z jeńców uorganizować straż porządku 
publicznego. W każdym razie cesarstwo będzie miało 
siłę wystarczającą do zawarcia pokoju i własnój obrony. 
Nie darmo tóż wynalezione powszechne głosowanie i 
plebiscyty. Po świeżych doświadczeniach cesarstwo 
może zyskać jeszcze parę milionów głosów, zjednanych 
mu strachem. Słabości republiki winni wszyscy Fran­
cuzi po trosze, ałe najwięcój sami republikanie. Takie 
tu powszechne objawia się zdanie.

W Monachium toczą się konfereneye w sprawie 
przystąpienia Południa do Związku. Badenia nie wzięła 
w nich dotąd udziału, lecz wkrótce będzie zaproszoną 
ofieyalnie. Na teraz p. Deibriick ma polecenie wyper­
swadować hr. Bray i wyrtembergskiemu ministrowi p. 
Mittnacht zachcianki odrębności, osładzając im pigułkę 
obietnicą kilku lub kilkunastu mil kwadratowych ziemi 
francuskiój. Cała historyą obraca się około kwestyi 
wzbudzenia apetytu w sprzymierzeńcach.

Jak wiadomo, p. Thiers pojechał z Tours na Wie­
deń do Petersburga. Podróż jego zdaje się dowodzić, 
że rząd obrony uarodowój pomimo najlepszćj chęci nie 
widzi możności zawarcia pokoju z Prusami bezpośreinio 
i jedyną ucieczkę upatruje w medyacyi przynajmnićj 
Jednego z mocarstw neutralnych, bo o niepodobieństwie 
medyacyi zbiorowój wysłannik francuski namacalnie się 
przekonał w Londynie, gdzie także mógł łatwo wybadać, 
czego Francya może się spodziewać po Albioaie. Wi­
zyta Thiersa w Wiedu u nie może być czóm więcój, jak 
tylko aktem prostój grzeczności i okazyą zasięgnięcia 
infortnacyi u źródła, gdyż osiwiały dyplomata wie zape­
wne, że w ebecnój chwili zuajdzie Austryą nieprzystę­
pną kuszeniom i pogróżkom, oraz mnićj niż kiedy uspo­
sobioną dążyć na odsiecz Paryżowi. Prawdziwym celem 
podróży — Petersburg. W Petersburgu historyk Napo­
leona I i minister Ludwika Filipa ma pewne* 1 * i szanse 
odegrania a powodzeniem roli kusiciela. Tam znajdzie 
chętne ucho, gdy zacznie malować w czarnych kolorach 
niebezpieczeństwo grożące Rosyi ze strony zjednoczo­
nych Niemiec, gdy wyprze się w imieniu teraźniej­
szych i przyszłych pokoleń wszelkich sympatyi dla Pol­
ski i popierania marzeń i roszczeń Polaków, gdy wresz­
cie przed oczami Aleksandra ii i jego doradzców rozło­
ży świetny obraz zdobyczy na Wschodzie, dokonać się

gdy zaczną się umizgi o naszę sympatyą zarówno z Ber­
lina jak z Pet rsburga pochodzące. Strzedz się trzeba, 
żeby się u nas nie wyrobiły znów jak w chwili upadku 
dwa stronnictwa zarówno oszukiwane, ale także strzedz 
się wypada i zbytniój ostrożności, która jest matką apatyt 
i bezczynności, i która nam przespać nieraz kazała naj­
sposobniejsze chwile.

Na bok trzeba odrzucić wszelkie żale za prze­
szłość, wszelką ślepą nienawiść, wszelką sentymental- 
ność. Obydwaj nasi sąsiedzi jednakową liczbę krzywd 
nam wyrządzili, do żadnego sympatyi mieć nie możemy. 
Gdy przyjdzie chwila, że jeden i drugi z potrzeby dłoń 
do nas wyciągnie, przyjmijmy tego, którego interes bar­
dziój z naszym zgadzać się będzie, który będzie mógł 
i cbciał więcój dla nas zrobić...

Wdałem się w rzeczy nienaleźące do mnie, ale 
ubliżałbym czytelnikom moim, gdybym w takich jak 
pbecnie chwilach chciał im prawić o drobnostkach na- 
śzego życja miasteczkowego, które zresztą nic cieka­
wego w sobie nie mieszczą.

Ruch wprawdzie dosyć znaczny, bo to właśnie 
chwila przejazdu z wód. Hotele więc przepełnione 
drowcami z Kongresówki, Litwy i Rusi, ale właściwy 
zamożni mieszkańcy Krakowa nie powrócili jeszcze.

Wczoraj na stacyi w Trzebini widziałem Thiersa, 
który w drodze z Wiednia czekał tam na pociąg idąey 
z Krakowa do Warszawy. Stary mąż stanu bieluteóki 
jak gołąbek trzyma się dobrze jeszcze i mało się zmie­
nił od lat pięciu. Na białym cylindrze miał żałobną 
krepę, nie wiem, z jakiego powodu. Zresztą wysłaniec 
zwyeiężonćj republiki jechał jak niemieckie książątko, 
w osobnym wagonie ze świtą z dziesięciu ludzi zło­
żoną... Trudnoby było odgadnąć, że tak podróżuje..- 
żebrak.

Kraków, 25 września.
A. Z.
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mającćj priy pomocy młodćj republiki.
Myśl aliansu z Rosyą kiełkowała w rólnych epo­

kach we Francyi. Niektóriy mężowie stanu przyjmo­
wali to przymierze za podstawę polityki, którćj ostatnim 
wyrazem miał być wspólny rozbiór Turcyi. Napoleon I 
w tajnym traktacie zawartym w Tyłży ofiarował Ale­
ksandrowi I czynną pomoc, „aby europejskie posiadło­
ści Porty, z wyjątkiem Carogrodu i Rumelii, usunąć z 
pod weksacyi Porty.“ Rosya miała otrzymać: Bessara- 
bią, Mołdawią, Wołoszczyznę, Bułgaryą po Bałkan. 
Fraaoya: wybrzeża Albanii, Tessalią, Moreę i Kandyą. 
Austryi chciano dać niejakie wynagrodzenia w Bośnii 
i Serbii. Za drugićj restauracyi i Karola X, Chateau­
briand, Lsferronnays, Polignao dążyli równie! do przy­
mierza a Rosyą i rozbioru Turcyi, któryby przyniósł 
Francyi Egipt i Syryą, prócz europejskich terytoryów 
Porty. Na krótko przed upadkiem Karola X przyszło 
nawet do formalnych układów w tym względzie; jak po­
wiadają, Bignon podczas procesu ministrów spalił 13 
depesz do nich się odnoszących, to pewna, że on od­
wiódł mnistra spraw zagranicznych od zamiaru powoły­
wania się na te negocyucye jako świadectwa jego do­
brych i patryotyeznych intencyi. Od pokoju paryskiego 
drugie cesarstwo okazywało nieraz chęć zbliżenia się do 
Bosy'. Po przyłączeniu Sabaudyi poczyniono temu mo­
carstwu liczne zadziwiajęce ustępstwa na Wsehodzio i 
postawa p. Thouvenela w latach 61 i 62 nie odpowia­
dała bynajmnićj językowi jego własnych depesz w epoce 
wojny wschodniéj pisanych. Obecnie zanosi się znowu 
na inauguracyą d’une entente cordiale dwóch moearstw 
rozgraniczonych terytoryalnie, lecz mogących porozumieć 
się na gruncie stanowiącym jeden z głównych węgłów 
najważniejszych interesów Enropy.

Co się tyczy politycznych przekonań Thiersa, znane 
są jego nieco przestarzałe pojęcia o warunkach równo­
wagi europejskićj i potęgi Francyi, jego antypatye dla 
jedneśei Włoch i Niemiec. W polityce wschodniéj, 
Thiers, jako minister Ludwika Filipa, rządził się prze- 
dewszystkićm chęcią utrzymania dobrych Btósunków z 
Anglią i popełnił muiéj niekonsekwencji niż jego kole­
dzy podczas sporu egipsko-tureckiego, wybitnego staoo- 
wiska jednak nie zajmował nigdy. On to przystąpie­
niem do konwencyi cieśnin wyprowadził Francyą z od­
osobnienia, o jakie ją platoniczna protekcya Mehemeda 
Alego przyprawiła, ale pierwćj ufortyfikował Paryż i po­
mnożył liczbę federalnych fortec niemieckich o dwie — 
Ulm i Rastadt, wielkie bowiem zbrojenia ówczesne 
Francyi wywobły w Niemczech przedsięwzięcie środków 
ostrożaości. Henryk Heine napisał gdzieś, ,,„że pan 
Thierz w roku 1840 zbudził ze snu letargicznego pocz­
ciwą Germanią i tak długo i głośno bębnił na pobudkę, 
że nie pozwolił jćj zasnąć na powrót... Jeżeli kiedy 
zostaniemy narodem, to p. Thiers będzie mógł pochwa­
lić się, że to jego dzieło a historya niemiecka nie prze- 
pomni mu iasługi “‘... W r.pańskim 1870 p. Thiers bar­
dzo może oddać Niemcom drugą nie mniejszą przysługę, 
poróżnić Niemcy z Rosyą i sprowadzić starcie monar­
chii Fryderyka W. z monarchią Piotra Wielkiego. Czy 
Franeya na tóm zyska, nie wiem, ale sądzę, że Europa 
nie straci.

Rząd rumuński otrzymał z Berlina radę zawią­
zania ścisłych stósnnków z Portą i zbliżenia się do 
Austryi.“

AUSTRYA I WĘGRY
• Wiedeń, 26 września. Podnosiliśmy już znacze­

nie, jakie opinia i prasa publiczna niemiecka w Au­
stryi przywięzuje do znanéj destytucyi trzech namiestni­
ków; dziś przytaczamy w następnćm zapatrywania i są­
dy prasy czeskiéj.

Najznakomitszy dziennik czesko-niemiecki pragska 
Politik oświadcza w tćj mierze: „Przy zasadoiczćj o- 
pozycyi, w jakiéj stać musimy przeciw obecnemu mini­
sterstwu, dość obojętnćm dla nas być może, jak rząd 
urządza się z swymi urzędnikami i czy robi to, coby 
we własnym interesie robić powinien. Czy dom, do 
którego się nie wprowadzimy, tak lub owak jest ume 
blowany, nie obchodzi nas.“ Następnie oświadcza Po­
litik, że dziwna, iż namiestników owych uważa opinia 
za nieodzownych, bo gdyby to było prawdą, tedyby ad- 
ministracya austryacka państwowa w bardzo smutném 
znajdowała się położeniu. „Lub czy środek ów jest 
rzeczywiście znakiem zbliżającćj się reakcyi? — pyta 
się Politik. — Nie wiemy, czy rząd nosi się z pla­
nami reakcyjnemi lub nie i nie kłopocemy się bardzo 
o to; dotychczas przynaj mniój ieździ niezmęczanie na 
siwku grudniowym i przeprowadziłby reakcyą z pewno­
ścią tylko „„na podstawie konstytucyjnej.““ Dalćj do- 
daje jeszcze, że złym jest znakiem dla ministerstwa 
Potockiego, jeżeli i p. Lasser przeciw niemu się o- 
świadcza.

Słowiańskie narodowo-klerykalne organa bardzo są 
niezadowolnione z najnowszych wypadków w Wiedniu. 
Niezadowolnione zaś są mianowicie z mowy od tronu. 
Słoweński Naród nazywa ją bez zapału i tego ro­
dzaju, że żadnego w Austryi nie zadowolniła stronni­
ctwa, a dodaje zarazem, że minął już czas, kiedy Au- 
stryą frazesami rządzono. Novice spodziewały się po 
mowie od tronu uroczystego proklamowania federalizmu, 
a ponieważ w caléj mowie ani wzmianki o tćm nie ma, 
przeto oświadczają, że cała czynność słoweńskich i ty­
rolskich a zapewne i polskich posłów ograniczy się na 
uskutecznieniu wyborów do delegacyi.

P. Thiers nie występował tu wcale, jak się Presse 
dowiaduje, jako pełnomocnik lub pośrednik prowizory­
cznego rządu francuskiego, lecz tylko jako osobistość 
polityczna, która w interesie swéj ojczyzny poinformo­
wać się chce co do zapatrywań i usposobień gabinetów 
neutralnych. Zamiarem jego ma być wywołanie inter- 
wencyi dyplomatycznéj mocarstw neutralnych na rzecz 
Francyi; zdaniem jego kongres powszechny byłby jedy­
nym środkiem, by rzeczypospolitéj dopomódz w jéj am­
barasach. Przyjęcie, jakiego tu doznał, było według 
Presse jak w Londynie rezerwowane; zresztą musiał 
podobno sam p. Thiers uznać, że chwila obecna nie 
jest przyjazną dla interwencyi miçdzynarodowéj. Pan 
Thiers o uścił Wiedeń onegdaj o pół do dzie- 
wiątój, udając się do Petersburga. Kolćj północna ce­
sarza Ferdynanda dostawiła dla sławnego męża stanu 
przepyszny wagon salonowy, w którym jedzie aż do 
Warszswy. Kilka minut przed oznaczoną godziną przy­
był p. Thiers z małżonką swoją, szwagrową, innemi da­
mami i towarzyszącymi mu urzędnikami francuskiego 
ministerstwa spraw zagranicznych na dworzec kolei pół- 
noenéj, gdzie nań czekali poseł francuski hr. Moosburg, 
dwaj jego attaché i kilku tu żyjących Francuzów. Pan 
Thiers wyraził obawę, że będzie może musiał przeje­
żdżać przez terytoryum pruskie i był bardzo zadowo­
lony, gdy mu zaręczono, iż tak nie jest. Uściskawszy 
serdecznie ręce panów do francuskiego poselstwa nale- 
fycjch, zwrócił się, kłaniając się kapeluszem, z Bło- 
wami: A revoir ku reszcie obecnych i wsiadł z fami- 
hą do wagonu do jego dyspozycyi będącego. Krótko 
Potém odezwał się sygnał a pociąg odjechał.

Wedle doniesień z Pesztu spodziewany jest cesarz,

jeżeli nieprzewidziane wypadki nie zmienią dotychcza­
sowego programu podróży, wraz z świtą swoją w Bu­
dzie, by uczestniczyć manewrom, jakie zak ńczyć mają 
manewra jesienne załogi mast Pesztu i Budy, jako 
tćż wielkiemu przeglądowi. Cesarzowa przepędzi zape­
wne z powodu zdrowia małćj arcyksiężniczki Maryi Wa- 
leryi zimę w Merauie lub jego bliskości. — Admirał 
Tegetthoff tak ni bezpiecznie zachorował, że powątpie­
wają o jego wyzdrowieniu. Miał on się poddać opera­
cji, lecz powołani do konsultacyi lekarze oświadczyli 
się przeciw nićj stanowczo.

WŁOCHY.
• Florencja, 24 września. Korespondent rzymski 

augsburgskiéj Allgemeine Ztg pisze pod dniem 20 
bm. o wzięcia wiecznego miasta, co następuje:

Więc nadszedł dzień upadku świętego Ilium I Dziś 
rano około 5 godziny rozpoczął się atak a krótko po 
10 godzinie dzieło było skończone. Atakujący zajmo 
wali z poc?ątku następujące stanowiska: prawe skrzy­
dło tworzyła dywizya Cosenz, która stała przed Porta 
Salara; potém następowały z prawéj ku lówćj stronie 
dywizye Mazet de la Roche przed Porta Pia, Ferreio 
przed Porta S. Lorenzo, Angioletti prze 1 Porta S. Gio­
vanni i Bixio przed Porta 8. Paucrazio. Siłę wojska 
papieskiego podawano ze strony włoskićj na najmniój 
12,000 żołnierzy, podzielonych w sposób następujący: 
24 (?) kompanie żuawów, każda po 200 ludzi, legia 
z Antbies — 1000 (?) ludzi, pułk cacciatori esteri — 
1500 ludzi, pułk cacciatori indigeni — 1000 ludzi, pułk 
krajowéj piechoty — 1500 ludzi, 3 szwadrony drago 
nów, każdy po 200 ludzi, 8 bateryi artyleryi, 1000 
squadriglieri i 1800 żandarmów. Liczby te jednak są 
zapewne za wysokie a w każdym razie odliczyć trzeba 
straty, jakie wojsko papieskie poniosło przez odwołanie 
wielu z swoich części niemieckich i francuskich a daléj 
przez wzięcie do niewoli małych załóg po miastach pro­
wincjonalnych. Prócz właściwćj wszakże armii trzeba 
będzie jeszcze dolicivé do rachunku obie milicje oby­
watelskie, Guardya Urbana, którą dowcip ludowy nazy­
wa Caccialepri, korpus liczący może 300 ludzi, utwo­
rzony z ludzi stanu średniego pod dowództwem Principe 
Lancelotti, margrabiego Patrizi i tajnego kamerlinga 
Frizza, i złożona z plebejusiowskich żywiołów Guardia 
Palatina.

Atak główny wymierzony był przeciw Porta Pia, 
gdzie kształt miejscowości nie wystawił wojska włoskie­
go na ogień kzzyżowy. Kilka bateryi ustawionych było 
na polach po prawéj i lewéj stronie prowadiącćj do bramy 
Via di Ponto Nomentano, utrzymując dobrze wymierzony 
ogień przeciw bramie i murowi pomiędzy wsią a Porta 
Salara. Artylerya papieska odpowiadała tylko słabo 
a od 8 godziny milczała zupełnie. Około tego czasu 
zrobiony tćż już był na jakie 800 kroków na prawo od 
bramy wyłem. Z tarasu willi Casalini, stojącćj tuż przy 
kościele S. Agnese fuori le Mura, śledzić mogliśmy ka­
żdy strzał skierowanych ku Porta Pia i wyłomowi ba­
teryi. Wszystkie kule więzły — ku wielkiéj radości 
zgromadzonego z nami na tarasie towarzystwa ofice- 
cerów a mianowicie wygnańców Rzymskich, którzy nie 
chcieli stracić ani minuty lecz zaraz z wojskiem wnijść 
do rodzinnego miasta. Nie do opisania jest nienawiść, 
jaką ci mężowie żywią przeciw panowaniu księży, 
które ich trzy lub dziewięć a nawet dwadzieścia lat 
trzymało na wygnaniu. Z tak dzikiemi wybuchami ra­
dości i bezlitośnemi złorzeczeniami święcili może kiedyś 
fuorisciti (wygnańcy) rzeczypospolit włoskich godzinę, 
która im otwierała znowu bramy ich miasta i obiecy­
wała zemstę na nieprzyjaciołach. Rozmowa z tymi dziś 
do Rzymu wracijącymi wygnańcami dała nam lepiéj niż 
długie komentarze poznać pełne gniewu wiersze Dantego 
i opowieści krmikarzy i nowelistów o okropnych zatar­
gach Lkcyi miejskich. Ilość wygnańców rzymskich ma 
dochodzić do ogromnéj liczby 15 000; 7000 służyło tyl­
ko w saméj armii włoskićj, jak nam opowiadano. Jeśliby 
choć połowa téj liczby zgodną była z prawdą, to pojąć 
łatwo, dli czego pozbawiona najlepszéj swéj młodzieży 
ludność rzymska nie mogła powstać przeciw jurgieltni- 
kem Papieża.

O godzinie kwadrans na 10 widzieliśmy posuwa 
jące się baterye. Opuściliśmy nasz taras, by pójść za 
niemi. Na chwilę wstąpiliśmy do S. Agnese i oglądali­
śmy nadzwyczaj zły lecz za to tém nabożniejszy obraz 
malowany al fresco, jaki Papież w budynku pobocznym 
kazał wymalować na pamiątkę dnia 15 kwietnia 1855 
r. Przy duchownéj ceremonii, jaką tu wtenczas odpra­
wiał, zapadła się podłoga; Papież nie został uszko­
dzony i to, jak widać na obrazie, dzięki interwencyi św. 
Piotra, który go w swe przyjął ramiona. Wybiegliśmy 
i spostrzegliśmy posuwające się krokiem pospiesznym 
piękne bataliony bersaglierów. Równocześnie dowiedzie­
liśmy się, że 34 i 12 batalion już wtargnął do miasta 
a za niemi pułk 40 i 41. Ledwo była minęła godzina 
10. I my poszliśmy naprzód i spostrzegliśmy bramę 
zaraz przy końcu ostatniego wprost między murami 
ciągnącego się kawałka ulicy. W ogrodzie willi Torlo- 
nia na stronie naszéj prawéj znajdował się włoski am­
bulans, do którego wnoszono właśnie kilku ciężko ran­
nych. Doszliśmy wkrótce do dwóch dział, które w 
środku ulicy, kilka set kroków od bramy oddalone żą­
dały jéj ostatnie najgorsze ciosy. Kanonierzy opowia­
dali nam, że białą chorągiew wywieszono na bramie, co 
jednak nie wstrzymało żuawów od strzelania na wdzie­
rających się Włochów, ranni, których napotkaliśmy, 
w sposób ten zdradziecki podobno ulegli nieszczęściu. 
Przeszliśmy koło willi Falzacappa, gdzie się teraz znaj­
dował włoski sztab jeneralny i do którćj właśnie wstę­
powali członkewie uwierzytelnionego u Papieża ciała 
dyplomatycznego — zapewne dla proszenia jenerała 
Caderna, aby oszczędzał miasto. Przed bramę cisnęła 
się artylerya i piechota. Staraliśmy się przedostać. 
Brama okropnie była zniszczoną; dwie statuy w niżach 
po lewéj i prawéj stronie były bez głowy, dach, na który 
pokładziono miechy z bawełną, na pół był zgruchetany. 
Po nad dymiące się miechy z bawełną, które z góry 
były spadły, wszedł nasz hufiec mały — wraz z kilku 
włoskimi przyjaciółmi do miasta. Pierwszy dom naprze­
ciw willi Bonaparte, na któréj już z willi Casolini wi­
dzieliśmy powiewającą chorągiew francuską, wypalony 
był aż do murów i jeszcze się dymił. Tu, jak nam 
późnićj opowiadane, znajdował się z początku ambulans 
papieski, a pierwszy granat, który uderzył w eksponowany 
ten nadto gmaeb, strzaskał podobno ramię niemieckiego 
lekarza. W ulicy stał batalion 19 pułku; od oficerów 
dowiedzieliśmy się, że major 34 pułku bersaglierów padł na 
wyłomie; był on pierwszym, co wszedł był do miasta— 
przynajmniéj pod Porta Pia, bo zdaje się, że dywizya 
Angioletti niece rychléj była weszła. Gdyśmy przybyli 
do narożnika, skręcającego się ku Piazza di Termini, 
spostrzegliśmy liczne wojsko papiezkie wzięte do nie­
woli pod eskortą włoską. Byliśmy tyle szczęśliwi, że- 
śmy znaleźli dorożkę, którą pojechaliśmy ku Monte Ca­
vallo. Zwolna powiększał się tłum ludu, który nam szedł 
naprzeciw i ku Porta Pia dążył. Wszyscy witali nas
radośnie. Pojedyńczy nosili chorągwie włoskie. „Viva

Italia — libertA e lavoro“ czytaliśmy na jednój. Na 
domach ulicy, po nijwiększćj części naturalnie papie- 
zkich lub duchownych gmachach, nie widać jeszcze było 
chorągwi. Przyszliśmy na Monte Cavallo. Około fon­
tanny stał batalion włoskićj piechoty i jeńcy z artyleryi 
papiezkićj. Wschody i okna wszystkie Kwirynału były 
zamknięte; czemużby tćż były miały patrzeć na dramat 
niepocieszający? Cncieliśmy iść dalój przez Via della 
Dataria ku Piazza di Trevi. Lecz zwrócono uwagę 
naszą na stojących na dole żuawów, których teraz wła­
śnie major batalionu z góry wzywał ua próżno, aby 
broń złożyli. Pozostaliśmy więc jeczsze chwilę tu na 
górze w cieniu pałacu konsulty, i nie żałowaliśmy tego, 
bo kilku znanych nam emigrantów, przystąpiw zy do 
nas, opowiedziało nam, że w bliskości posągu Trajana 
napadnięci zostali przez kilku sąuadriglierów i ucie: się 
musieli do kramu, przyczćm jeden z ich towarzyszów 
dostał strzał w nogę. My sami słyszeliśmy jeszcze pół 
godziny późnićj, gdyśmy kusili się obok pałacu Anto- 
nelli wejść na Corso, kilka salw, przez co zniewoleni zo­
staliśmy wrócić raz jeszcze na Monte Cavallo, a to tćm 
bardzići, gdy w odludnćj samotaćj uliczce niewiasta 
z gminu do nas przystąpiwszy, oświadczyła, to zapewne 
jesteśmy emigrantami i że radzi nam uie iść dalćj, bo 
żandarmi papiezcy na nas strzelać będą. Miała słu­
szność, żandarmi w kilku miejscach strzelali na mie­
szkańców. Korespondent turyńskićj Gazzetta del 
Popolo, który nieostrożnie był się naprzód wysuoął, 
ciężko raniony został przez kulę. Zajściom tym pożałowa­
nia godnym, której wszakże łatwo wytłumaczyć można tćm, 
że nikt nie wiedział, czy kapitulacyą zawarto i pod ja- 
kiemi warunkami, położono przez to koniec, że 
mniój więcćj około południa kilka batalionów bersaglic- 
rów z Monte Cavallo udało się przez Vk della Data­
ria i obok Piazza di Trevi do Piazza della Colonna 
i tam się ustawiło. Teraz wywieszono na domach cho­
rągwie; radość stała się zgiełkliwą i ogólną. Karabi­
niera konnego wziął lud za jene.ała a biedak len nis 
wiedział w swym ambarasie, jak za wszystkie owacye 
miał podziękować. Wnet ukazały się trzy kolory nie 
tylko na domach lecz i w wstążkach i kokardach, na 
kapeluszach i w dziurkach do guzików panów i na 
pi rsiacb dam. Emigranci wchodzący śpiewali hymn 
Garibaldego, inni nosili biust króla Wiktora Emanuela.

Co w owym czasie w Watykanie się działo, wiado- 
móra jest tylko bardzo niedokładnie; formalna zaś ka- 
pitulacya podpisaną została o 4 godzinie — w imieniu 
papiezkich przez hri biego de Maistre i hr. Carpegna. 
Wojska papiezkie, które były się cofnęły do zamku św. 
Anioła, są wszystkie jeńcami wojennymi; niekrajowcy 
zaprowadzeni zostaną prawdopodobnie za kilka już dni 
do Civita Vecch'i dla odesłania ich do ich ojczyzny; 
co zaś stanie się z krajowcami? Słychać, że oficero­
wie włoskiego pochodzenia w dotychczasowym stopniu 
przyjęci zostaną do armii włoskićj. Tyle pewna, że ro­
biono im obietnice — i to przed wzięciem miasta. 
Szybki skutek łatwićj się może przez to tłómaczy. 
Znaczna liczba rzymskich wygnańców była już przed 
wielu tygodniami tajemnie 'Wróciła do miasta i natu­
ralną jest więc rzeczą, że starali się przygotować teren 
dla swój włoskićj braci. (Rzeczy tćj dość dosłownie 
brać nie można; pod Porta Pia założoną była przez 
Rzymian mina, by atakującym ułatwić zrobienie wyłomu; 
lecz wysadzenie jćj nie powiodło się). Zwolennicy Pa­
pieża krzyczeć będą na zdradę; lecz czy aż to wina, 
jeżeli Papież nie ma prawie innych zwolenników jak 
nie Rzymian, ni o Włochów? Przez dni sześć, gdzie 
z przyjacielem moim przebiegałem Kampanią, miałem 
stokrotnie sposobność mówienia z ludźmi wszelkiego 
stanu, z starymi i młodymi, z mężami i niewiastami; 
lecz ani jeden wyraz żalu lub tćż tylko miłosierdzia 
nad twardym losem Papieża zgrzybiałego nie doszedł 
uszu naszych. Ludność Państwa Kościelnego może była 
dotąd w swćj większości chłodno usposobioną dla Włoch, 
lecz nie mała z pewnością mniejszość nie żywi dla do­
tychczasowego rządu nic innego jak gniew i nienawiść. 
Uczucia Rzymian objawiły się niestety dzisiaj i w zel 
żeniu poj-dyńczycb żołnierzy papiezkich. Jest to nie 
godnie, nie Szlachetnie. Lecz i te wybryki — czyż nie 
spadają napowrót na rząd, który tylko przy pomocy 
obcych jurgieltników utrzymać się umiał?

Telegramy.
Berlin, 28 września (Urzędowa wiadomość wojen­

na). Telegram do królowćj.
Mundolsheim, 28 września. Właśnie w nocy o 2 

godzinie zawarł kapitulacyą Strassburga podpułkownik 
Leszczyusky. 451 oficerów, 17.000 szeregowców, włącz 
nie gwardyi narodowćj broń złożyło. O godzinie 8ćj 
obsadzono bramy miasta. v. W er der.

Berlin, 28 września. Podana przez pewien dziennik 
tutejszy a wzięta z wiedeńskiego dziennika Patriot 
wiadomość o walce pruskićj korwety „Hertba“ z fran- 
cuskiemi okrętami jako tćż o zatopieniu tego okrętu 
nie ma żadnćj podstawy. Jego Królewskićj Mośei okręt 
„Hertha“ nie był od czasu wyjazdu swego do mórz 
wschodnio-azyatyckieh ani na morzu Czerwonćm, ani 
w ogóle w tamtejszćj okolicy. Wiadomość ta jest czy­
stym wymysłem.

Królewiec, 28 września. Urząd przełożonych tutej­
szego stanu kupieckiego wystósował telegram do kan­
clerza związkowego hrabiego Bismarcka proszący w obec 
zniesionćj blokady morza Bałtyckiego o zniesienie za­
kazu wywozu owsa i otrąb jako tćż o pozwolenie do 
ponownego zapalenia latarni morskich. Wedle petentów 
można sprzęt owsa nazwać obfitym; mimo wywozu nie 
należy się obawiać brakn paszy przy dowozach dla woj­
ska. Brak latarni przeszkadza okrętom w odwiedzaniu 
portów. Telegram wnosi o jak najspieszniejsze przy­
chyleni« się do prośby podanćj.

Wiesbaden, 28 września. Mac Mahon przybył tu 
dziś w południe wraz z małżonką swoją.

Stuttgart, 28 września. Staatsanzeiger donosi: 
Książę Wilhelm i książę Eugeniusz wyrtembergscy o- 
trzymali krzyż żelazny. Słychać, że minister Mittnacht 
spodziewany tu jatro z powrotem.

Stuttgart, 28 września. Mer kur ogłosił wczoraj 
telegram ż Berlina z dnia 27 bm., wedle którego pań­
stwa południowe na mocy obecnćj konstytucyi związko- 
wćj chcą podobno wstąpić do Związku. W obec tego 
oświadcza dzisiejszy Staatsanzeiger: Jeżeli w tćm 
leży twierdzenie, te ze strony rządu wyrtembergskiego 
istnieje zamiar wstąpienia do Związku północnego na 
mocy obecnćj północno niemieckićj konstytucyi przy za­
strzeżeniu niektórych przez konLrencye późnićj ułożyć 
się mających modyfikacyi, to wiadomość tę musimy ogło­
sić za zupełnie bezpodstawną.

Tours, 27 wrześnie. Journal Otficiel z 25 bm. 
ogłasza sprawozdanie Favrea o umowach jego z hr. 
Bismarckiem. Dnia 10 bm. p. Favre zapytał się hr. 
Bismarcka, czy chce rozpocząć układy. Hr. Bismarck 
odpowiedział, że rząd nie jest prawowity, zapytał ró­
wnocześnie, jakie gwaraneye dać może, iż wykonać 
zdoła umowy. Za radą lorda Lyonsa postarał Bię p. 
Favre o spotkanie, ną którćm zwrócił uwagę na uspo-

soblenie pokojowe Francyi, ale zarazem i na jćj nie­
wzruszoną decyzją, by nie przyjmować żadnych warunków, 
któreby z pokoju uczyniły jedynie zawieszenie broni, coby 
wkrótce stało się grożnćm. Hr. Bismarck odpowiedział, 
że Franeya tak samo nie zapomni Sedanu' jak Water­
loo i Sadowy, i że Niemcy na nowo zaczepi. P. Favre 
przeczył temu, hr. Bismarck oświadczył wtedy, ta bez­
pieczeństwo Niemiec wymaga zatrzymania Alzacyi i de­
partamentu Mozeli z Metzem i Chateau Salins.

W drugićj rozmowie 19 bm. wieczorem okazywał 
się hr. Bismarck skłonuiejizym do zawieszenia broni, 
jak poprzednio. Dnia 20 rano żądał hr. Bismarck jako 
warunków rozejmu, zajęcia Strassburga, Toulu i Pfalz- 
burgu. Kiedy p. Favre nadmienił, te konstytuanta zgro­
madzi się w Paryżu, zażądał hr. B smarck oddania je­
dnego z fortów paryskich, zapewne Mont Valerien, ale 
cofnął t żądanie, skoro p. Favre powiedział, że zebra­
nie się konstytuanty nastąpi w Tours. Żądanie hr. 
Bismarcka, aby załoga Starssburgska poddała się, jako 
wzięta w niewolą, p. Favre z oburzeniem odrzucił. Gdy 
hr. Bismarck po zapytaniu się króla obstawał przy tćm, 
przerwał p. Favre układy i wyraził przekonanie, że 
Franeya walczyć będzie tak długo, dopóki w Paryżu je­
szcze jakibądź żywioł oporu pozostanie. Dnia 21 bm. 
p. Favre zawiadomił Bismarcka depeszą, że rząd naro- 
dowći obrony warunki rozejmu odrzucił.

Tours, 26 września. (Drogą pośrednią). Prefekt 
z Mezieres donosi rządowi prowizorycznemu, że zawarty 
celem uprzątnięcia rannych rozejm wypowiedziany zo­
stał. Kroki nieprzyjacielskie rozpoczną się w 48 go­
dzinach. Oczekują oblężenia Mezićres.

Tours, 27 września. (Drogą pośrednią). Rząd 
otrzymał wiadomości z Strassburga, wedle których po­
łożenie jest tam zupełnie zadowalniające i z pewnością 
przyjąć można, że miasto jeszcze przeszło cztery tygo­
dnie trzymać się będzie. — Wedle doniesień z Orleanu 
z dnia 26 bm. wieczorem opuściły wojska miasto, lecz 
Prusacy jeszcze nie wkroczyli do niego.

Tours, 27 września. Jo urn. Off i ciel z 25 wrze­
śnia ogłasza sprawozdanie o wypadkach z 24 bm. Dzień 
minął spokojnie. Fort Valerien i baterye St. Quen da­
wały ognia na daleki dystans na nieprzyjacielskie ko­
lumny przed Montesson i łomami kamiennemi w Orge- 
mont. Przed St. Cloud zaczepiono żywo kanonierki, 
które z Suresnes wracały do Paryża. Ogień kartaczow­
nic zmusił nieprzyjaciela do milczenia i przyprawił go 
o znaczne straty. Strata Francuzów ograuicza się na 
dwóch majtkach ciężko rannych. Fort Issy dawał ży­
wy ogień na Sevres, gdzie nieprzyjaciel, zdawało się, usta­
wił baterye. Most zdobyty przez nieprzyjaciela pod 
Triel, pod ciężarem dział zarwał się, przy czćm trzy 
działa wpadły de rzeki. Sprawozdanie kończy słowami: 
„Położenie jest dobre.“

Bruksela, 28 września. Wedle nadeszłych tu wia­
domości paryzkich z dnia 26 mb. ogłosił rząd prowi­
zoryczny proklamacją, w którćj oświadcza: Rozszerzono 
pogłoskę, że rząd zamierza zrzec się polityki, dla którćj 
podtrzymania wyniesiony został na stanowisko zaszczytne 
niebezpieczeństwa. Polityka ta polega na tćm, by nie 
ustąpić ani cala kraju naszego i żadnego kamienia 
z aaszych fortec. Rząd podtrzyma ją aż do końca

Londyn, 27 września. Królowa wystósowała list 
kondolencyjny do cesarzowy Eugenii. — p. Gladstone 
przyjmował deputacyą robotników, przemawiających za 
oośrednictwem pokojowćm i uznaniem rzeczypospolitói 
francuskiój. Minister odpowiedział im, że Anglia uczy­
niła we względzie dyplomatycznym, co mogła, by za- 
pobiedz wojnie a odkąd wojna stała się faktem pośre­
dniczyła w wymianie zapatrywań pomiędzy prowadza 
cemi wojnę; z radością tćż powita każdą skutek zapowia­
dającą sposobność do pośredniczenia. Obu jednak 
stronom wojnę prowadzącym należy naturalnie pozosta­
wić rozstrzygnięcie. Anglia uzna chętnie każdy nrzez 
Francyą obrany rząd tak jak i teraz utrzymuje dyplo­
matyczne z rządem prowizorycznym stósunki ku celom 
praktycznym i akcyi skuteczućj. Na prośbę deputacyi 
aby Anglia zapobiegła uszczupleniu granic francuskich’ 
przeciw czemu i demokracya niemiecka protestuje,’ 
oświadczył pan Gladstone, że nie ma sądu o demokra­
tycznych i arystokratycznych uczuciach Niemee- jeżeli 
demekracya zamiarów swoich nie przeprowadzi, to upra­
wniony jest wniosek, że jest stronnictwem słabszćm- 
le;z spodziewać się należy, ze dozwolonym jćj bedzie 
wolny objaw zdania swego. . s

Ostatnie telegramy.
Berlin, 29 września. Staatsanzeiger 

ogłasza okólnik podsekretarza stanu p. Thile do 
pruskich poselstw, w którym oświadcza: Staranne 
dochodzenia okazały zupełną bezpodstawr ość twier­
dzeń francuskiego ministra spraw zagranicznych p. 
Latour d’Auvergne z dnia 1 mb., że wojska nie­
mieckie dopuściły się kilkorakiego nadwerężenia 
ogólnego jak i traktatowego prawa międzynarodo­
wego. Jeden tylko z podanych zarzutów, uwię­
zienia w Bussierer, miał podstawę faktyczną, lecz 
uwięzienie nie nastąpiło śród ambulansów. Kon- 
wencyą genewską wykonywały wojska niemieckie 
jak najtroskliwiej; pociski eksplozyjne dla broni 
ręcznćj lub muiejazćj jak 400 gramów wagi nie 
istnieją. Natomiast istnieją, fakta zawierzytelnione, 
że rząd francuski nie wykonał genewskiéj kon- 
wercyi. Zdaje się, że twierdzenie księcia Latour 
d’Auvergne były próbą, by osłabić na razie pro­
test nasz z dnia 26 sierpnia zebranemi z dzienni­
ków zarzutami przeciwnemi.

Urzędowe wiadomości wojskowe. Ferriè­
res, 28 września. Cztery telegraficzne liny z Pa- 
ża do Rouen i na południe odkryto z naszéj stro­
ny w korycie Sekwany pod ziemią i zniszczono. 
Zresztą nic nowego. v. Podbielski.

Monachium, 29 września. Minister stanu 
Delbriick opuścił wczoraj wieczorem Monachium.

Londyn, 29 września. Trzynaście pancer­
ników francuskich przepłynęło wczoraj koło Do­
ver, żeglując na zachód. Dzienniki ranne radzą 
Francyi, aby uznała, że wszelka nadzieja w sku­
teczność dalszego oporu upadła.

Antwerpia, 29 września. Dzisiejszej nocy 
wybuchł okropny pożar. Rafinerya cukru Meens’a 

• zupełnie się spaliła, cztery sąsiednie gmachy wiel- 
kie stoją w płomieniach. Pożar sroży się dalćj 
w sposób najgwałtowniejszy.

! WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* Poznań, 29 września. Gubernator nowy Szląaka i W. 

Księstwa Poznańskiego, jenerał Stelnmetz, wrócił wczoraj wie­
czorem do naszego miasta.
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— * Cała straż sztabowa, która się w Poznaniu sformo­
wała, udała się za jenerałem Lówenfeldem do Głogowy.

— * Z 68 i 59 batallona landwery przybyło we wtorek 
tu dotąd z Wschowy i Głogowy po 100 ludzi, którzy użyci być 
mają, do wzmocnienia konsystującego tu 37 pułku landwery.

— * Jednemu z wyższych oficerów franca ¡kich, hra­
biemu Corrmont, pozwolono podług Konigsb. Hart. Ztg na 
wstawienie się, pochodzące z wysokiego miejsca, zamieszkać 
u przyjaciela swego na wsi.

— * Jak twierdzi Ostd. Ztg, znaczna część oficerów 
rezerwy, powołanych pod chorągwie, wniosła o pozostawienie 
ich w ¡iniowém wojsku. Rząd wniosek ten przyjął.

— * Teatr polski w Poznaniu. Z dniem l października, 
jak to już donosiliśmy czytelnikom naszym, szereg ciągłych przed­
stawień dramatycznych na nowo się rozpocznie. Na otwarcie 
tego sezonu dane będą w najbliższą sobotę dwie komedye: „Pa­
trol nocny“ z francuskiego i oryginalna farsa Bałuckiego p t. 
„Polowanie na męża“. Polecając opiece publiczności scenę na­
rodową, ze swój strony rzucamy przy jój powtórnóm otwarciu 
serdeczne: „Szczęść Bożel“

.— * Zwracamy uwagę publiczności na codzienne anonsa 
teatru polskiego, z którego dowie się, że dzienna sprzedał bi­
letów ma miejsce w handlu szkła pp. Kilińskiego i Spółki 
w Bazarze.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek dnia 30 września, Hie­
ronima wyznawcy; w kalendarzu słowiańskim Imisława. 
Wschód słońca o godzinie 5 minut 59, zachód o godzinie 5 
minut 40.

Dnia 30 września 1410 roku Krzyżacy zdobywają Tucholę. 
— 1658 przymierze z Danią przeciw Szwedom. — 1796 Dąbrow­
ski u rządu rzeczypospolitój francuskiój.

skich stoi obozem kawalerya z namiotami, końmi i całym przy- 
borem wojennym. — Powiadają, że przybyło do Paryża wiele 
szpiegów pruskich wraz z żołnierzami francuskimi, którzy uszli 
z pod Sedanu. — W Sedan, jeszcze przez kapituła -yą,? żołnierze 
99 puiku rozebrali pomiędzy siebie sztandar pułkowy ozdobiony 
orderem legii honorowój za w-prawę meksykańską; sztandar ten 
wróci kiedyś z temi, którzy części jego przechowują. Inne sztan­
dary spalono, jak wiadomo Kasę rozdano wojaku na ¡achunek 
żołdu. — Nazwa twierdzy Sedau dostarczyła kalemburu francu­
skiego, mówią, że Napoleon nie może już gryźć, bo stracił Sedau 
(ses dents).

kow z żoną z Wierzonki, Martini z Łukowa, Laube z Trzeby- kwieć.-mai 48*/, 
sława.| - - '

HOTEL POD CZARNYM ORŁEM. Suchorzewski z Puszczy­
kowa, Zapałowski z Wąg ówca, Meissner z Kiekrza, MitUl- 
stadt z Maryanowa.

HOTEL RZYMSKI. Kotiarczek i Scblesiuger z Wrocławia, Joel 
z B rlina.

HOTEL BERLIŃSKI Koszutski z Gniezna, prób. Bogusiowi z 
z Ostrowa, Janczakowski z Miłosławia, panna Tonu z Mur.
Gośliny.

WIADÓSIOSCI LITERACKIE.
— * Przyjacielu dzieci 1 młodzieży,

nego przez J. Chociszewskiego w Poznaniu, wyszedł nr.
ydawa-wyda

, ,_______ 13 i —
wiera: Elżbieta Drużbacka (z ryciną). Wiosna. Wiersz Druż- 
backiój. — Ukarane nieposłuszeństwo. — Ssawce czyli zwierzęta 
ssące (z 5 rycinami oraz pięć ryciu ptaków). Bóg wie co robi 
przez Chmielewskiego. Kalendarz Wielkopolski Ludowy na rok 
1871. Od Redakcyi. Numer ten zawiera 11 dobrze odbitych 
rycin.

Plan jazdy
przybywających do JPoænanit» pociągów.

iadomwści giełdowe.
Gieltta poznańska, 29 września.

Poznańskie stare 3’/, % listy zastawne — tai. płac. — 
Poznańskie nowe 4°/0 listy zastawne 82 tal. płacono. — Pozn 
listy rentowe 83’/, tal. płac. — Pozn. 5'7O obligacye pow. — żąd.
— Akcye banku prowinc. pozn. — płac. — Banknoty polskie 
75% tal plac. — Akcye poznań. banku realno-kredytowego — tal 
ptac. — Rumuny — tal. plac. — Północno-niemiecka pożyczka 
związkowa 5% 97% płac.

żyto: wypow. — węcpli; na wrześ. 45%, wrzes.-paźdz. 
45’«, na jesień 45%, paźd.-listop. 45%, listop.-grud. 46%, grud. 
187u-stycz. 1871 46% tal.

Okowito: rz oeczką) wyp. 60,000 kwart, na wrzes. 14% 
—14%, pażd. 14% 14'%«, listop. 14%, grud. 14%, stycz. 1871
— , luty — tal. piać.

.. tal. płac. Pszenica: na wrzes. 72 tal. żad 
czmień: na wrzes. 44 tal. żąd. Owies: na wrzes. 42* tal

Rzep: na wr/es. 113 tai. płac. Olei rzepiowy 
, w miejscu 13»/, tal. żąd, ua *rzes 13’/, żnd.

131', płac., p; źd-i'sto i, i listop-grud. 13’,, tai 
słabiej; w miejscu 15% tai. żąd., ¡5’/,, ,,t,c

wrzes-pażd 15%-»/„.płac, paźd.-listop. 15 żąd list 7 
14%, grud.-styiz. 14»/, tal. ołac. ’ “'8

i żąd 
kojni

14»% tal. płac. 
N a targu :

wrze,.
żąd. O !. o w 
u i wrześ, i

Pszenica biała 
„ ŻÓłtń

Ży io
Jęczmień
Owies
Groch
Rzep
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy 
Siemię lniane

puk na 
sgr

9i 94 
86-88 
63 64 
48-50 
30 32 
64—68

średnia
s«r.
87
82
61
46
29
60

poGeJj
sgr.

74-1
74-j
50-58 
43
27-„
54-f

CSIełdM gzezeelńsktt
Pszenica: słabo; na wrzes. — 

listop. 73 tal. żyto: słabo; na wrzes 
paźdz.-listop. 47% tal. Groch: ua 
piowy: trzyma się; w miejscu 13»%, 
paźdz. 13% tal. Okowita: .słabo;
16, pażd. 17'%, paźd.-listop. ¡6% tal. 
i na list. — tal.

263-253—29 
245—235-22? 
218 - 208-i^ 
185-175-kJ 

28 września. 
wrzes.-paźd. 74%, p#i 

, wrześ.-paźdz. i- 
wrześ. — tał. Oléj 

na wrzes. 13»/la, Wf 
w “'e scij 15%, na wt 

Olój skalny: w miej

Gostyń , 25 września. Korespondencya z Gostyr ia 
z dnia 16 bm. pod znakiem A, umieszczona w Dzienniku Po­
znańskim, zawiera ustęp, który mię boleśnie dotknął, — bez 
odpowiedzi puścić go nie mogę. Korespondent Gostyński pisze po­
między innemi:

„Odbywająca się corocznie procesya do figury świętój
Rozalii, postawionćj pod miastem (nie prawda — ćwierć 
mili od miasta), gdzie dawniój kościół tejże świętój stał, 
w tym roku się nie odbyła. Podobno dla tego, iż wiek 
XIX wytknął sobie za motto: „Za darmo nie!“
Czyż tu nie widzi każdy aluzyi do miejscowych księży,

mianowicie do proboszcza, jako rządzcy parafii? „Za darmo 
nici“ więc dla tego procesyi nie było, że proboszcz podług 
zdania korespondenta żądając zapłaty, którój nie odebrawszy, 
procesyi nie odbył ? Z jakiej przyczyny procesya się nie odbyła, 
może się Szanowny korespondent dowiedzieć u mnie, albo nawet 
u mojego kościelnego, a przekona się, że zanadto był pochopny 
do uwierzenia gadaninom złośliwych ludzi, którzy oszczerstwo 
rzucić usiłowali na swoich pasterzy.

Żądam od Szanownego korespondenta, jeśli drogi mu jest 
honor i dobre imię jego pasterzy i jego własne, aby wypośrodko 
wawszy rzecz sumiennie, sprostował w tym względzie swoję ko- 
respondencyą.

Ks. Radecki, proboszcz.

W kierunku z Stargardu do Wrocławia.
Przybywa. Odchodzi.

Pociąg mięszany 2-4 ki.
Pociąg osob. 1-4 kl rano o god. 4 tn. 54. 
Pociąg mięsa. 2-4 kl. - - 7 m. 31.
Pociąg osob. 1-3 ki. - - lim. 65.
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 3 m. 54.

Pociąg osob 1-4 kl. rano o god. 5 m. 4 
P ociąg mięs«. 2-4 kl. - - 8 m. 14
Pociąg osob. 1-3kl. wpoi - 12 m. 4 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł* - 4 m. 4 
Pociąg mięsa. 2-4kl. po poł. - 6 m. 54

W kierunku z Wrocławia do Stargardu.

Przybywa.
Pociąg osob. 1-3 kl. rano o god. lim. 4. 
Pociąg osob. 1-3 kl. po poł. - 4 m. 66. 
Pociąg mięsz. 2 4 kl. - - 2 m. 32. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz. - 10 m. 47. 
Pociąg mięszany 2-4 kl.

Odchodzi.
Pociąg mięsz 2-4 kl. rano ® god 6 m. 14.
Pociąg osob. 1-3 kl. 
Pociąg osob 2-3 kl. po poł 
Pociąg mięsz 2-4 kl. 
Pociąg osob. 1-4 kl. wiecz.

lim. 14.
- 6 m. 6-
- 7m. 34- 
1-1 m. 33

Kolej mareliljsiko-poznańska. 

Przybywa. ¡i
Pociąg mięsz* rano o god 
Pociąg osob. po połud. 
Pociąg mięsz. wieczór.

. 7 m. 49* 
3 m. -

10 m. 14.

Odchodzi.
Pociąg mięsz. rano o godz. 8 m. 44. 
Pociąg osoo. przed poł. - 11 m. 29.
Pociąg mięsz. po poł.

— Kronlczka wojenna. Jeden z członków klubu strze­
leckiego w Berlinie dawał strzelanie na cel dobroczynny, 
to jest, pokazywał za opłatą skutki różnych rodzajów broni ogni­
stej ręcznej. Wypadki tej pr-.dekcyi okazały się następujące. Do 
trzech celów, przedstawionych przez tyluż malowanych turkośów 
wzrostu naturalnego, strzelał prelegent o 500 stóp odległości. 
Pruska cyndnadlówka w ciągu trzech minut dała 21 strzałów, 
z których 19 trafiło turkosa; szaspot francuski dał w minut 2’/, 
strzałów 28, z tych 25 trafiło w cel; karabin szwajcarski syste­
mu Martiniego dał w minut 3 strzałów 42, z których 37 trafiło. 
Publiczność rozgorączkowana wojną, zachwycała się okazywaniem 
murderczośei narzędzi wojennych, więc prelegent przyrzekł, za­
wsze na cel dobroczynny, dać jeszcze jedno strzelanie. — 
francuski minister wojny wydał rozporządzenie, aby w Paryżu 
fabrykowane bjły w największój ilości kartaczownice; wezwano 
też do tego i prywatnych przemysłowców, którzy mają dostarczać 
pojedyńcze części, a fabryki rządowe, posiadając wszystkie pc- 
tpebne machiny, będą je składać i wykończać. Pracuje już nad 
tóm 30 przemysłowców i 4U00 robotników, a niedługo liczba ta 
zapewne się podwoi. Kartaczownice te mają służyć do obrony 
linii barykad, którój. urządzeniem zajęty jest obecnie Rochefort. 
— Ogród Tuileryjski zmienił się teraz w jeden ogromny bUak. 
W aleach, gdzie przedtóm bawiły się dzieci, snują się żołnierze; 
do drzew pouwiązywane są konie; przy wodotryskach stoją jasz­
czyki; piękne trawniki zawalone są słomą. Nawet j osągi służą 
do celów wojennych; Kastor i Polluks p. kryci są manatkami żoł­
nierzy a Spartakusa nie widać nawet pod mnóstwem zawieszo­
nych na nim pałaszy, karabinów i ładownic. Na polach Elizęj-

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.
Poznań, 29 wrześni». Ciągnienie 4 klasy 142 król, lo- 

teryi kLsowój rczpecznie się wedle doniesienia król, jeneralnćj 
dyrekcyi loteryjnój w Berlinie dnia 8 października o 8 go­
dzinie z rana w sali ciągnień gmachu loteryjnego.

— ♦ IWąfca. Berlin, 28 września. Mąka pszenna nr. 0 
5’/j—’/n, nr. 0 i 1 5%,—4% tal., rżana nr. 0 3%—% tal., nr. 
0 i 1 3»%—'% tal. płac.

Poznań, 29 września. Mąka pszenna ur. 0 i 1 5%-5% 
tal., mąka rżana nr. 0 i 1 4—4' 4 tal płac, za ceut. bez akcyzy.

Kłełda berłłńołiA, 28 września.
Miino stale bardzo usposobienie giełdy dzisiej zój z cho­

wała jednak charakter swój dotychcz sowy manifestujący się 
brakim ochoty do zawierania interesów.

Walory praskie Dóbr, pożyczk. pstwa 4 %•/„) — płac. 
Poz. pstwa z t. ioo9 t5%) 98% płac. Obi pstwa (4%) 80 
żąd Poż. pstwa prern. z r. 1855 iś%%) 120 płac.

irfst. SMtasr.i Zachod.-prusk 3'/,%) 72 plac, dto (4%) 
<8% płac, dto (4%%j 85'% płac Pozn. nowe ,4“/j 82 płac. 
Liaty rent. Pozn. (4%) 83’,« płac Prusk. ;4%j 85 płac.

Walory zagranlosne. Austr. metal. <5%; — płac. Poi. 
naród (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 68 płaeouo 
Losy kredyt, z r. 185/ 88% żąd Losy z r. 1860 ,5%) 75 i 4%—% 
VacC’ z r‘ 1864 l4<1/“'- '/a płaco.o Pożycz. » srebr. z r.
1864 (5%) — płacono Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5%)
110% Płac Rosyjsk.-polsk.-oblig. -karb. 4%, 67»l, płacono.
Dblsk. cenił. Lit A. po 300 złp. (S0/®) 92% żąd. dto cząstki po
SCO złp. (4%j 100 żąd Polsk. listy zast, 3 <m. w rs. 14%, 68%
płac. Listy lik w, 55% płc Włoska poż. ¿5%, 53'%--»% pic. Ru­
muńska poż. (8°, 0) 90 żąd. Rumuńskie oblig kolej. (7%%) 

pł®c- Turecka poż. 42%—%—% płat ono Amer. poż. (6%)
“5/s—'%—% plac Alejo kolei śeUz Koi. miud. )32% płac, 
¡ni '^ar' Dudwik 98%—% i »% płacono Austryackie Erauiuskie. 
¿06% i 8% płacono. Warsz.-wied. 58% płacono Recki IM. 
Austryackie kredyt, mob. 139%—’%—’/,—'% płac Pozn. prow. 
10* płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 112'/, płac. CertyL hij. 
Hubnera (4%%) — płac. Hansem, (4%%; 91'/, płac. Henkel 
(4% %,! — 2.15.0 Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac Idr. 
iil% płc., suwerny 6. 24 płac., nap. 5. 12% płac., półimper. 5. 
16% płac , doli. 1. 11% płac. Złota w sztabach iunt celny 465 
płac. Srebra funt celny 29 26 płac. Zagraniczne banku. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 81% płac. Rosyjsk. banka 75’/, płac. 
— Dyócaie bankowe 5

(Nadesłano.)
Błogo skutkująca ReTalesclóre p. nn sarrr 

zasługę, że bez pomocy lekarstwa usuwa niewatnliwie w»“y 2: ^łat P.łuc> nerwów, nererbSny^S
pęcherza i krwi, że odnawia krew

da Sarry ma cena

, , . -. . .-------------- a osłabionemu ciału i umi=młodych i starych ludzi nowych dodaje sił. ' S!
Cytujemy kilka z tysiącia przypadków, które onarłv 

wszelkićj medycynie - Szczęśliwa kuracya Jego SwiatobL 
Papieża przez Revales< lóre du Barry po dwudziestoktnió™ 
skutecznem używaniu lekarstw. Rzym,P dnia 21 heca 1866 7 
wie Papieża jest znakomite, mianowicie od czasu, jak wstrzv 
się od wszelkich lekarstw, któremi go uleczyć chciano i ! 
używa wyłącznie prawie wybornej Reyalescfire dn Barry 
nadzwyczaj korzystnie nań działa. Zaręczaj» że Jęto i 
bhwość przy każdym obiedzie spożywa jój halerz oełnv i 4^ 

W^??achwaiić 3i?o a!e fflożo (¿orespou&a zt
ttbt6 "7 N°‘ 82’081: Marszałek dworu h/piu.i
wyleczony została od zastarzałej niestrawności. — No 58418-iw 
grabina de Brehau od 71etnicb cierpień wątroby i nerwówM 
chudnięcia, bezsenności hysteryi, melancholii i osłabienia ’ 
50,416 Hr. Stuart de Decies, senator, od złej strawności c 
na wątroby i nerwy, spazmy i kurcze. — No 49,812: Pan? 

P1SćdalesiS<!K>letmch obstrukcyi,

f

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 29 września.

Hr. Potworowski z żoną z Przysieki niem, Tsczanow-BAZAR.
ski z Marszewa, Potocki z Będlewa, Wichliński z fam. z Gie- 
cza, pani Karśnicka z Mystek, hr. Kwilecki z żoną z Oporowa, 
hr. Kwilecka z Gosławic, dr. Wilkoński z Racic, pani Węgier­
ska z familią z Podrzecza, Chłapowski z Bonikowa, pani Szlu- 
bowska z Warszawy, hr. Ledóchowski z Król. Polsk, Rekow- 
ski z Koszut.

OEHMIGA HOTEL FRANCUSKI. Dobrzycki z Baborowa, Do- 
brzycki z Bąbliua, Kowalski z Wielenia.

STERNA HOTEL EUROPEJSKI. Drwęskl a Starkowoa, Fm- 
siński z Sarbi.

HOTEL PARYSKI. Brzozowski z Czerlejnka, Szeliski z żoną 
z Chociczki, Dobrogojski z Prusinowa, Piński z Niepruszewa. 

MYLIUSA HOTEL DREZDEŃSKI. Treskow z Biedruska, Tres-

Pszenica: 2100 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jako, 
ści żąd.; biało pstra polska 73-75, piękna polska 77 Ul. z kolei 
płac.; 2000 funt na wrzes. i wrzes.-paźdz. 72%—%, paźd.-listop. 
71%—%, listop.-grud. 70%-'%, kw.-maj 71%-% tai. płacono. 
Zyto: 2000 funt, w miąiscu 48—53 tal. wedle jakości żąd.; nad- 
psute polskie 47—48 z kolei, pośledn e polskie 48—49, średnie 
50 tal. plac.; na wrzes. i wrzes.-paźdz. 49%—’%, paźdz.-listoo. 
49%—%, list grudz. 49»%—1, na wiosnę 50»/,—’/, ta), płac. 
Jęczmień: 1750 funt, mały i wielki36—<¡6 tal. wedle jskości 
żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 20—29'% tal. wedle jakości 
żąd ; pośledni polski 20%-23, szląski 25-26'% pomorski 27'% 
—28% tal. pla-.; na wrzes, i wrzes.-paźdz. 26%—%, paźdz-list. 
26%—'% tal. płac , Groch: 2260 funt, do gotow. 66— 68 tal 
na paszę -3 52 tal. Rzep: 1800 fuut. 100—104 taL Rzepik: 
98—102 tal. Olój rzepiowy: 100 fuut. w miejscu 14'/, tal.; 
na wrzes. 14, wrzes.-paźd. 13%—%, paźdz.-Iistop. 13»% tal. plac. 
Olej luia ny: w miejscu ll»% tal. Olój skalny: w miejscu 7», 
tal. płac.; na wrzes. i wrzesłeń-paździer. 7’/, tal. plac, Oko­
wita: 8000% Trak w miejscu bez beczki 16—15’% tal. płac.; na 
wrzes. 16'/.—J5‘e—’/, wrzes.-paźdz. 17 tal. 5 sgr. —17 tal. płac, 
pazdz -listopad i listop.-grudz. —, kw.-maj. 16 taL 27—25 sgr.

Giełda nrarlawsha, 28 września.
Zyto: 2000 funt, ceny mało zmienione; na wrzes., wrzes-

paźdz. i pazd-listop. 46 tai. płac., listop-grud. 47 płac., % żąd.,

Posiedzenie Towarzystwa 
przemysłowego w Śremie
paźdxiern£ka is

rolniczo- 
dnia 6 
(5750)

I

Wielce mi ukochany syn, 
Fra riciszeh z Radlić 
Haza, były porucznik i do- 
wódzca kompanii w kr. pr. 
56 pułku piechoty, przeszyty 
w bitwie pod Vionville-Metz 
16 p. m. czterema kulami, 
umarł w skutek ran odniesio­
nych, po wielkich cierpieniach, 
c patrzony kilkakrotnie św. 
Sakramentami 22 b. m. w la-; 
zarecie w Górze pod Metz, 
w 32 roku swego życia, zo­
stawszy wprzód jeszcze na 
łożu boleści mianowany kapi­
tanem i naczelnikiem kompa­
nii i ozdobiony orderem żela 
znego krzyża; o czćm w smu­
tku pogrążony donoszę. (5751)

Lewice, 27 września 1870. 
Wojciech z Radlic-Haza.

Ś. p. Urszula Krnszkow
sfef» legowała w testamencie swym 
z dnia 4 listopada 1855 
dulii RfieiniiecBUćJI IOO tal. 
Rozalii Nieauecklej KMStal.

Osoby te z pobytu nie znane wzy 
[ wają się, aby się w przeciągu 4 ty 
godni celem odebrania tego legatu 

¡zgłosiły do pana Żychlińskiego w 
Uzarzewie jako egzekutora testamentu 

i lub do podpisanego rzecznika.
Poznań, dnia 22 września 1870.

Lewandowski,
(5762) rzecznik i notaryusz.

Przypominam ostatecznie, że kto przed 
płaty swój ca Gramatykę X Malino w 
S^lego nie złoży respective nie uzupełni
do dnia 1 października utraci
jrawo do ceny zniżonej i będzie zniewolony 
zapłacić za egzemplarz zwyczajny lal. 5 
welinowy tal. 6. (.5737)

L Rzepecki.
Zaproszenie do przedpłaty

Dziennikna

Akademia handlowa
Grdańsli ii_.w

Semestr zimowy ro?poczjna się z dniem 
17 października Bliższych szczegółów u- 
dziela dyrektor. (5698)

Klrctancr.
Miejsce dla nanczyrirla do­

mowego do chłopca przysposobionego 
już do kwarty wskaże Leciejewski w 
staróm Zieu.stwie. (.5763)

A.

Nauczycielka Polka, biegła w języku 
francuskim życzy sobie dawać lekcye w ta­
kowym, także w muzyce i w niemieckióm. 
Bliższa wiadomość w księgarni K. Rejznera. 

(5755)

t
Za duszę ś. p. Raróla 

Karśnickles» odbędzie 
się nabożeństwo żałobne w 
Gnieźnie w kościele św. Mi­
chała dnia 3 października o 
9 godz. rano, na które wiel 
bicielele cnót i zasług zga­
słego zapraszają. (5758)

Zloty garnitur wygrał 
kio. 45. (5759)

W księgarni 
druku :

Źu,tnńskiego wyszła

Mowa żałobna

wychodzący w Krakowie.
Przedpłata kwartalna wynosi: 

w monarchii austryackińj 6 złr., 
w Prusach 4 tal. 5 sgr.

Prenumeratę przyjmują w Au- 
stryi wszystkie poczty, w Krako­
wie Administracya, we Lwowie 
księgarnia Gubrynowicz <fe 
Schmidt.

Chłopiec, syn porządnych rodziców, po 
siadający potrzebne wiadomości szkólue, 
znajd ie w mym hmdlu żelaza jako nczeń 
umieszczenie. (5646:

Toruń. C. B. Dletrleh.
Jako biegła fryzyerka poleca się 

R. Łnsowsba 
W. Rycerska ul. No 2 II piętro.

(.5760)

Stary Rynek No 10 jest pomieszkanie 
A pokojach i kuchni na I piętrze natych­

miast do wynajęcia. Bliższe szczegóły u
Haufuiann Ot Palnie

Poznań. Sapieżyński plac No 1 
(.5771)

na pogrzebie

Erazm, Stąblewskiego
Zaproszenie do przedpłaty

na Dziennik
miana

"H%IB«,owłe p. Ucszneise 
fi© września fi830

przez
X. L. Ostrowicza.

Cena 2 złp._______ [5774]

Uzas.
Pewna familia życzy sobie przyjąć stu­

dentów na stół i stancyą. Dowiedzieć się 
mołna u pani Rllraklći w Poznaniu

Bazarze. (5662)

Sjerp-Polaczkalalendarz
Katolicko-Poiski z licznemi zupełnie orygi 
nalnemi drzeworytami na rok 1871 wyszedł 
z druku i jest do nabycia w księgarni E. 
Lamheba w Toruniu, jako tćż w każdej 
innej po 5 sgr. Ani Niemcy, ani Francuzi 
nie mają tak wszechstronnie, tak dogodnie 
i tak religijnie-narodow o opracowanego za

cenę!__  (5756)

Prenumerata do Prus i Rzeszy 
niemieckiej wynosi:

Harlcmskie cebnlkl kwiatowe, hyacyn- 
ty, tulipany, krokusy itd. otrzymałem i po­
lecam. Zawówienia zamiejscowe uskutecz­
niają s:ę punktualnie a za opakowanie obli 
czam wydatki w gotówce. (5434)
A. hraugę Poznań, Strzelecka ul. 13/14.

rocznie
półrocznie
kwartalnie
miesięcznie

16
8
4
1

tal. sgr.

cierp 
i Mai

wymiotów, spazmów, kurczy i bezsenności. —^No.ttó 270 ■ n 
berts od suchot z kaszlem, wyrzucania krwi, womitów, obśtrńlt 
i nocnego pocenia się przeciw czemu przez 25 lat daremnie, 
wał lekarstw i w łóżku leżał. - No. 53,860: panna GMkri 
suchot, na które według lekarzy w 1855 r. w dwóch miesŁ 
miała umrzeć, a dzisiaj jeszcze żyje. q

70,000 świadectw kuracyi, które oparły sio wszelkiói 
dycyuie, pomiędzy niemi Jego Świątobliwości Papieża, marszj 
dworu hr. Pluskowa margrabiny de Brehan, hrabiny Castle Stu

V!er\Stei?’ Aa«el8tói“. Ure, Harteyld“
których kopie bezpłatnie i franko ua żądanie. Mąkę te nosi
W'C można przez W3Zystkifi apteki lub ta tfli,

Barry du Barry i Sp., Wiedeń, Freiung No. 6 IIIod
Frzez używanie jej oszczędza się pięćdziesiąt razy wydatek 
ne środki a żj wi lepiój niż najlepsze mięso.
• k ,9eunlr âr°d®k lecząco-pOżywny sprzedaje się w oi 
sach blaszanych wraz z przepisem użycia % funta za t8 s/ i 
tant za 1 tal. 6 sgr., 2 funty za 1 taL 27 sgr.. 5 funt, za 4*1 
20 sgr., 12 ftint. za 9 tal. 15 sgr., 24 fanty za 18 tal — R6 
leacière Chocolatée w proszku i tabliczkach na 12 filiżanek 
sgr., 24 nlizanek 1 Ul. o sgr., 48 filiżanek 1 tal 27 sgr — s 
wadzai można przez Barry du Barry i Spółka w BerfiaieJ 
Fryderykowska ulica; Feli z & Sarrotti w Berlinie, 131^ 
derykowska ulica; J. C, F. Neumana & syn, 51 GołebE ,, 
Emila Kang 94 Lipska ulica; J. F. S eh wÀrzloseTa 
30 Marugraieustr. Barry du Barry & Comp. w O 
Goldschmtd Gasse 8; w Frankfurcie n. M. 10 RussSnarkt; w Ha 
bnrgu 41 KathariLenstrasse; w Poauanin u Slznera- wŁiJ 
u leodora Pfitzmann, łiwerauta nadwornego: w WrociJ 
uS. G Schwartz, Edwarda Gross, Uu°st’awa Schoî 
w -oczdammu Schwarzlose, w Alteuburgu w Saksonii u K 

6gj-h w Hanowerze u Reyersbaeha, w Lesznie a 
noltz i rozsyła dc wszystkich okolic za asygnacyą

!u Aliczka.

Dobrą stancyą dla ki ku studentów wsi a- 
że księgarnia K. Rejznera. (5754)

Loterya.
Odnowienie losów do 4 klasy 142 klaso­

wej loteryi uskutecznione być musi podług 
planu pod utratą prawa do 4 października 
r. b. do 7 godziny wieczorem.

Poznań dnia 29 września 1870. [5773J
Kri. nad kolektor loteryjny
Fr. Bielefeld.

Au key a.
Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­

dawać będę publicznie najwięcój dającemu 
za natychmiastową zaraz zapłatą w po­
niedziałek dnia 3 października 
rh. rano ed 9 godziny w lokalu aukcyjnym 
przy Magazynowćj ul. No 1 dobre meble 
mahoniowe jako to:
krtesła kanapy, stoły, zwierciad. serwan- 
tki, szafy, do bielizny i rzeczy, piórko 
cylindrowe, umywalnie z marmarowemi 
piatami i bez nich trimeaus, sprzęty 
domowe i kuchenne jako tóż cygara 
i tytan itd. (.5769)
Rychlew» M, król, komisarz aukcyjny.

Aukcya sukna.
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Holsztyńskie ostrzyd
polecają l^6
Bracia Anderst ]

Dziś w czwartek na kolacyą git
kÇtiWÎCfê ¡hiCCBOïsa æ Ul« 
drą kapustą, również kobj 
lepolskie pino.

8. SnjccSii,
Stary Rynek 58.(5766)

Słodki)
winogrona wę 
gierskie, jako le 
karstwo odbieg 
codziennie świeżi
A. Cichowicz

¡Epileptyczne kurcze®■MB leczy listownie po długoletnich fiB 
doświadczeniach lekarz specyalny dr. w Cronfeld w Berlinie, Leipzigerstr. 10
 (5349)
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Sprzedaż konieczna.
Nieru homość we wsi Sapowicach pod No. 

16 położona, do Łukasza Walocha i żony 
jego Elżbiety z Ciesielskich należąca, któ­
ra z objętością mórg. 61.,3 opłacie podatku 
gruntowego ulega, podług ustalonego czy­
stego przychodu na podatek z gruntu na 48 
tal. 17 sgr. 8» 6 fen. i na podatek budynko­
wy z wartości użytku na. 25 tal. podaną jest, 
sprzedaną być ma w c lu przymusowego wy­
konania drogą ubhastacyi koniecznój w 
czwartek dnia 27 października rb. przed

połndniein o godzinie 10 
w lokalu m-misyi sądowej w Steszewir.

Poznań, dn:a )8 sierpnia 1870.
Eis-ólciiskisąd powiatowy

Sędzia subhasiacyjny.
(6275) Ueyl.

Pr zez Ludwika HEerzbaclia w Po-
znaiiu są do nabycia:
Złoty Jasieńko. Powieść współ­

czesna przez J. I. Kr. 1 tal. 10 sgr.
Promyki. Nowe poezye liryczne 

przez Włodzimierza WolaUle- 
$•«». 24 sgr.

Zyfl. Dramat w 5 aktach przez E. Lu- 
hongiilego. 20 sgr.

Jadwiga. Obrazek historyczny dla 
Polek. Skreślił W. Sarnecki. 20 
sgr.

Li ty z Arakowa. Napisał
Jiózei Hremer. Wydanie trzeole.
3 tomy 6 tal.

20
10 „

5 „
V. , X 15 ”
Przedpłatę przyjmuje franco 

Administracya „Czasu“ w Krako­
wie i wszystkie urzęda pocztowe.

W Winnójgórze pod Miłosławiem na win­
nicy dostać można każdego czasu, świeże 
winogrona po 4 sgr. funt. (5719)*

Dnia 12 paźdizerniRa r. b. odbędzie
się licytacya na drzewo opolo

Młody człowiek, który się wyuczył handlu 
towarów żelaznych i mówi po polsku, po­
szukuje się dla tój branży na sprzedają­
cego. (.5705)

Wiadomości bliższój udzieli Ekspedycya 
Dziennika.

we, szczepowe 1 pieńki
rewirów Nowylas, Głożyny i Rakow­
skiego w lokalu pana Kischa w 
Czerniejewie. (5752)

Zarząd leśny.

W poniedziałek, dnia 3 m. p rano od 
9 godziny sprzedawać będę publicznie w lo­
kalu przy Podgórnej nl. No. 3 na pierw- 
szóm piętrze należące do masy konkursowćj 
0. Ł Ludwiga zapasy [5765]

sukna, bukskiuów, dy- 
flów, ratlne, podszewek, 
materyi na sziafroki, 
jedwabnych 1 aksami­
tnych kamizelek, bort, 
KUzików, haczyków itd. 

Uanheimer, król, komisarz aukcyjny.

Józefa Warszawskiego
lombard

■A J“ JAKS

w i®«ryżu.
Od dawna znana i oceniona za 

czniejszą na leczenie i zachowanie od prói 
nienia zębów; sprawia przyjemną woń w 
bie, leczy dziąsła delikatne i skłonne 
krwawienia, uśmierza w jednój chwili t 
gwałtowniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Caban, 67 
Jean Jacques Rousseau ; w Poznaniu w afi 
cc p. Dra ffianklewtcaa; w Krakowie i < 
Lwowie w aptekach pp TrauczyósMei!* 
Dllkolascba. [35fi>!
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Nauczycielka, Polki, muzykalna, posia­
dająca język fiancuski i niemiecki i kilkole- 
tnią praktykę poszukuje miejsca od 1 paź 
dziernika. Adres ffl. I fr. Poznań u pań­
stwa An. Knnkel Jezuicka n). No 31.

(.5743)
Cłtłopłee

dzie miejsce w-

Mazurkiewicza
(5753] w Toruniu.

porządnych
handlu

rodziców znaj-

Lampy salonowe od 4 tai.,
„ pokojowe od 25 
„ kuchenne od 5 sgr.,

Latarki kieszonkowe z re­
flektorami,

Latarki podwórzowe bez 
cylindrów

W. Kilińskiego i Sp.
w Bazarze. (5772)

^ąktataa I wdonkiwl L|«dwlks Meribaek» v Pennals,

Podgórna ulica No 14 
daje pożyezki na zastawy każdego 
rodzaju. (.5770)
Zastawy zabezpieczają się troskliwie 

przed uszkodzeniem.

Wino węgierskie
lekkie, czyste, do użytku mszalnego 
przydatne, poleca po 3'/2 i 4 złp. za 
kwartę, beczkami taniój, handel win

Antoniego Pfitznera
(5764) w Poznaniu.

Oglossenia gospodarskie H
Leśniczy kawaler, wolny od wojskoł 

ści. obeznany dobrze z miernictwem i ni< 
lacyą, poszukuje od 1 stycznia rp. miej] 
w większych borach. Bliższe wiadomo! 
w Eksp. Di. (.5767)

300 tłustych skopów 1 kod’ 
koprowy do gorzelni ma na sprzed 
Dominium Dakowy mokre p® 
Grodziskiem, o pćł mili od kolei 
laznśj w Buku. (.5715)
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polski w Poznani
w gmachu miejskim. [5757 

W sobotę, 1 października: Patrol notR 
bom. w 2 akt. Polowanie na męża, W 
w 2 akt. Sprzedaż dzienna biletów u ni 
Kilińskiego w Bazarze. Początek o godz-
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